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ftsfe inmlziri Jstoryczny ■ Mac Donald—Haldane
W p rasie  polskiej jeszcze  gdzie 

n iegd zie echa  M aarytu.,. W szęd zie  
op tym izm , w szęd zie: „atak niem iecki
z e s ta l  odparty" . —  M u sim y w ięc p o ­
n ow n ie p ow tórzyć na czem  swO] p e­
sym izm  op ieram y.

1) N ota  pięciu państw , ob arczo ­
nych m n iejszośc iow ym  traktatem  z 
dm a 27 lu tego  1929  z a s t r z e g ła  się  
k ategoryczn ie przeciw  w szelk im  zm ia­
n om  p rocedu ry . T ym czasem  w M adry­
cie u ch w alon o  p ew ne zm iany w  p ro ­
ced u rze, m oże b łahe, lecz b o ieśn e  
dla n as jest, że z ig n o r o w a n o  zu p ełn it  
tenor noty  z 27  lu tego  1929 r.

2 ) Z m iany w procedu rze za łatw ia­
nia sp raw  m n iejszośc iow ych  nie wy  
d ają  się  nam  tak niew inne, w każdym  
ra z ie  w szy stk ie  te zm  any idą w  k ie­
runku życzeń  p. S tressem an n a , w sz y ­
stk ie  s ą  pew nym  k om p rom isem  z ż ą ­
d a n ia m i S tressem an n a .

3 ) Fakt, że w M adrycie nie r o z e ­
gra ła  się  w am a batalja pom iędzy p 
S tressem a n n em , a m in. Z a lesk im , a 
ty lk o  w stęp n e harce, nie jest dla nas 
p o m y śln y m . W M adrycie m ilcza ł lord  
G raham , am basad o: W ielkiei Brytanji 
w H iszpanji, który za s tę p o w a ł rząd  p. 
M ac D on a ld a . N atom iast nie w iad om o  
co  b ęd zie m ó w ił w e w rześniu  w G e 
n ew ie, reprezentant p. Mac D on a ld a , 
gdy p. S tressem an n  sp raw ę m n iejszo ­
ści p o d n iesie . Z danych, k tóre m am y  
o b ecn ie , tru dn o pod tym  w zględem  
op tym istyczn y  dla P o lsk i D ostaw ić h o ­
r o sk o p  O p tym istyczn e m o że , być ty l 
k o  to, że M ac D on ald  jeśń  p oprze p 
S ire ssem a n n a  w sp raw ie m n ie jszo śc i, 
to  p oprze także p. S iressem an n a  w 
spraw ie ew akuacji Nadrenji. B ędziem v  
w ięc jed n o cześn ie  z Francją p o sz k o ­
dow ani, a nie jed n ostron n ie , jak za w sze  
d o ty ch cza s. M ozę to  w p łyn ie  na unor- 
m alnienie n a sze g o  sto su n k u  d o  Fran­
cji, gd yż stan iem y  się  dia niej bardz ej 
niz d otychczas p otrzebn i.

Nieobecność Anglj., zaioty do 
Ameryki, jej rekuza.

S esja  w M adrycie pow inna s ię  na 
zyw ać „ se s ją  pod  n ieo b ecn o ść  An- 
glji". P on iew aż jednak w  n ieo b ecn o ść , 
A nglji R?d? Ligi nic nie o śm ie la  się  
za ła tw iać w ięc se s ję  m adrycką nazw ać  
bv także m ożna: „ se sją , której nie 
b y ło " . Anglja b y ła  n ieob ecn a , d o  ani 
p. D ru m m on d  „p on ad n arod ow y"  s e ­
kretarz Ligi, ani p. Adatci am basador  
C esa r za  Japonji, ani lord G raham  
nie znali intencji rządu M ac D onalda , 
c o  za ś  do p. D anduranda, cz ło n k a  
R ady i przedstaw iciela K anady, to  on  
sw ej polityki nie u zgadnia  z gab in e­
tem  lon d yń sk im .

N ieo b ecn o ść  Anglji b y ła  św ia d o ­
m a. W  czasie  p o sied zeń  w gorącym  i 
d u szn ym  M adrycie p. M ac D o n a ld  ro ­
bił c o ś  tak iego  co  s ię  nie d a ło  p o ­
g o d z ić  z jed n o czesn ą  aktyw ną p o lity ­
ką na teren ie Ligi O d w yników  b o ­
w iem  p orozu m ien ia  z A m eryką, o  
k tóre w cza sie  sesji madrycKiei tento  
w a ł p. M ac D o n a ld , ca łkow icie b ył 
za leżn y  d a lszy  charakter w sp ółp racy  
Anglji z tą  sa m ą  Ligą.

C o to  jest Liga? — Jest to  p o ro ­
zu m ien ie  trzech: Anglii, Francji i N ie­
m iec, p orozu m ien ie  eu rop ejsk ie. Liga 
p opiera  N iem cy, gd zie chodzi o  sp ory  
n iem ieck o-p o lsk ie , p ooiera  Francję, 
gdy ch od zi o  to , aby m e d op u ścić  
W ioch y  d o  Ddegrywania roli r ó w n o ­
rzędnie w ielk iego  m ocarsiw a , popiera­
l i  A nglję w jej ryw alizacji ze S tan a­
m i Z jed n ocz. N aw et na incydencie 
B oliw Jjsko-P aragw ajsk im , na za p y ta ­
niach C osta-R ici od b ija ła  się  ta rywa 
Fzacja anglo-am erykariska, w którei 
L iga w y stęp o w a ła , jako  instytucja  
w wielu m iejscacn  na g lob ie p rze ­
ciw staw iająca  się, ryw alizująca ze  
Stanam i Z jed n oczon em i.

A teraz Mac D on ald , a w ięc Ar. 
glja, a w ięc ten m otor w ła śn ie , który  
ca łą  Ligę d o  tej antyam erykan sk iej  
ryw alizacji p osu w ał —  nie cnce ry ­
w alizacji, przeciw nie, chce so ju szu  ze 
Stanam i Z jednoczonem f.

Tak jego demonstracje wyglądały.
Zaprosił ambasadora amerykan-

sk ieg o , gen . D a w esa  d o  sieb ie , d o  
m iejsco w o śc i letn iskow ej, gd zie p rze­
b y w a ł. G dy ten przyjechał Mac D o ­
nald  oczek u jący  g o  na siacji, —  
w b ieg ł p o  schodkach  d o  środ k a  w a­
go n u , aby tam  przedstaw iciela Stanów  
uSclskać. P rasa  k on serw atyw n a an­
g ielsk a, jak „k anapa z ciotkam i" w 
„T ej trzeciei" Sienkiew icza „jęk ła z 
o b u rzen ia " . Jakto M ac D on a ld  p rem ­
ier brytyjsk i, który to  sk rom n y tytuł 
jest ty lko  p seu d on im em  tylu d o s to ­
jeń stw , tylu herbów , tylu gron osta ji, 
z ło ceń  i strusich p iór pozb ieranych  ze  
śred n iow iecznej dali a w b liższych  
czasach  z egzotyk i krajów  gorących ( 
ten Mac D on a ld  w biega ,ak sztubak  
d o  korytarza w agon u , zam iasl stać 
przynajm niej na tym  p eron 'e  s p o k o j ­
nie i czekać, aż A m erykanin w ysu n ie  
sw ą  fizjonom ję z p ociągu . Ale Mac 
D on a ld  liczy ł na ten efekt.

Mac D on a ld  chciał p izec ią ć  ryw a­
lizację an g lo  am erykańską.E C hciał 
d em o n stro w a ć , że rezygnuje ze s ta ­
n ow isk a  w y ż sz o śc i i p ierw szeństw a  
w ob ec A m eryki. C hciał zrów nać s iłę  
ob u  p otęg  m orskich . D o p ;er o  z d o

k ojow em i su k cesam i z A m eryką, chciał 
się pojaw ić w G enew ie. W teuy  
Liga straciłab y sw ój charakter in­

stytucji so lidarności europ ejsk iej, 
straciłab y  w ięc w iele na znaczeniu .

A le A m erykanie rękę w yciągniętą  
Mac D on ald a  odrzucili.

Mac D on a ld a  ze  strony A m eryki 
sp o tk a ła  rekuza.

P rzed staw ia liśm y tu k iedyś, lak to  
A m eryka p o  wbiciu s ię  w charakte­
rze klina-arbitra p om ięd zy  N iem cy, a 
Francję i A nglię u s iło w a ła  przez m ow ę  
G ib so n a  na rozbrojen iow ej konferen ­
cji w  G enew ie wbić się  jako kli.i po  
m ięd zy  Francię i A nglję. T eraz także, 
n a p ropozycję Mac D on ald a  u rząd ze­
nia konferencji m orsk iej a n g lo -a m ety -  
kańskiej dla p o ło żen ia  kresu  ryw ali­
zacji na m orzu, m ieazy  tem i p ań ­
stw am i, p o se ł am erykański o d p o w ie ­
dział „nie, konferencja ta pow inna  
od b yć s ię  z  udziałem  innych państw  
m orsk ich" . C o to  zn aczy?— znaczy, że  
A m eryka odrzuca p rop ozycję p o r o z u ­
m ienia er  deux, od rzu ca  w ysu n iętą  
przez Mac D on ald a  ofertę sp ó łk i 
w ład ztw a na m orzu . Z n aczy to , że

A m eryka nie chce w idzieć w Anglji 
brata i s p ó !nika. lecz k onkurenta, a 
za  sto su n k iem  d o  k onk uren ta  za w sze  
sto i nadzieja zn iszczen ia  konkurenta.

T eraz p rzych od zi „awantura" z w i­
zy tą . Mac D on ald  zap ow ied zia ł, że  
chce jechać d o  A m er)k i. P ow ied zia ł 
to k ilkakrotnie, g ło ś n o , dziennikarzom  
w w yw iadach pojedynczych  i zb loro  
w ych. U słu żn i k olp orterzy  ang>o-am e 
rykańskiej przyjaźni zapew niali nawet, 
że rząd am erykański za p ra sza ł szefa  
k on serw atyw n ego  gabinetu  p. Baldwi- 
na. Jeśli napraw dę zap rasza ł, to  tern 
gorzej dla M ac D on a ld a . B o  jeśli tam ­
teg o  za p ro s ił, bez napraszan ia  s ’ę z 
jeg o  stron y, to  p. Mac D on a ld a  w 
sp o só b  n ieprzyzw oity  nie zap rosił. 
Przez dni kilka p ra sa  eu rop ejska za  
p ew niała , że jutro b ęd zie już Mac 
D on a ld  za p ro szo n y  d o  AmeryKi, sam  
on  w yraził się w dziw ny sp o só b : „nie 
tracę nadziei, ze d o  A m eryki pojadę"  
i d o  dziś dnia za p ro szo n y  nie z o s ta ł.

M łodzien iec d o s ta ł rek u zę , zo b a ­
czym y czy serce zm ieni, czy będzie  
trw ały.

Dełerminizm historyczny.
M ów i s ię  jo szk o le  dyplom acji 

an gielsk iej, k tóra zwraca s ię  przeciw  
najsiln iejszem u  m ocarstw u . M ów i się 
także o  zasad z ie  an gielsk iej, żeb y  f lo ­
ta angielska b y ła  rów na p o łą czo n y m  
s iło m  dw uch n astępu jących  p o  niej 
c o  d o  potęg m orsk ich . C zyzby te z a ­
sa d y  p rzesta ły  działać. C zyżby p acy­
fizm Mac D on a ld a  m iał naprawdę ao  
tak upokarzającej A nglję doprow ad zić  
rezygnacji.

O czyw iście cza sy  się  zm ieniają  i 
nic niem a sta łego  pod s ło ń ce m , 1 fio  
ta angiejska u r o s ła  d o p iero  od  cza  
só w  zw ycięstw a nad arm adą Filipa 
H-go. Ale w eźm y cz a sy  o sta tn ie . 
Jasn em  jest, ze A nglja o b aw ia ła  się  
R osji. W a'ka w e lo r y b a  z n ied źw ie­
d ziem . 1 A ngija n iszczy  flotę r o sy j­
sk ą , łam ie rozp ęd  transazjatyckiej 
ek sp an sji R osji p od  C u sz im ą  i M ukde- 
n em . N iem cy stają  du w yścigu  z flo ­
tą an g ie lsk ą . W ilhelm  11-gi ro zp o czy ­
na g lob a ln ą  p clitvk ę N iem iec. 1 A nglja  
łam ie siłam i R osji i Francji n ieb ez­
p ieczn ego  konkurenta.

Z dziw ną sp rzeczn o śc ią  w obec tej

E C H A  S T O L I C Y  K O R D O N Ó W
ZO  procentowa p o d w yżka  taryfy 
tow arow e] p rzy s o o rzy  1 55 mil- 

lo n d w .
Trwające od kilku la l sfcompllkow i- 

ne i żm udne prace nad n o w ą  t a r y f ą  
przew ozow ą naszych kolei państwowych  
zosta ły  ju t  ukończone. N nw a taryfa 
jeet wvkladnlkien in ,ereshv „te- g o sp o ­
darczych C a łe g o  ł-raju. gdyż b y łu  opra­
cow yw ana w stałem  porozu m ien iu  fd z  
przedstawicielam i Świata gosp odarczego.

P ‘O gó ł podwyżka taryfy p rzew ozo­
wo towarow ej, wynosić nęd^.le sirzecięt- 
nie o k o ło  zO proc. Taryfa [osobowa ra-  
tomihat n ie  u legn ie im u n it  D otychczas 
n ie ustalono jeszcze Ścisłego term inu  
w prow adzen ia  w życie now ej taryfy 
Przypuszczalnie, ja. utrzymują w  kołach  
fachowych, w prow adzenie nowej taryfy 
nastąpi jesien ią  roku b ielącego  w e  
w rześn iu  lub w  październiku.

Nad wyż a w pływ ów  n ow e taryf; 
kolejow ej w roku budżetowym  1 9 3 0  31 
—jak obbezają -o  te za in teresow ane— 
p rzyn iesie  o k o ło  155 m iljonów , czy li o 
i5  proc. w ę c e j , n iż w  ohp.cnj m roku 
budżetowym .

Uroczystość swięt? nieoodikfgtośiii 
Stanów  Zjednoczonych w  Potóce.

T e g o ro c z n e  u ro c z y s to ś c i  Św ięta  n ie ­
p o d le g ło śc i a ia n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m cry - 

.i P ó łn o c n e j ,  o b c h o d z o n e g o  po  raz  p ie rw ­
szy za  p re z y d e n tu ry  H e rb e r ta  t io o v e ra ,  
ansa 4 lip ca  z ap o w ia d a ją  s ię  w P o ls c e  w y ­
ją tk o w o  o icaza le . dniu tym o d b ę d z ie  się  
u ro c z y s ta  a ita d em ja  w  sa li R ady  M iejsk ie j 
w o b e cn o śc i P . P re z y d e n ta  R z e c z y p o sp o ­
lite ]. A k a u tm ję  z ag a i p re z e s  T o w a rz y stw a  
P o lsk o -A m e ry k a ń sk ie g o  K «z u e rz  k s . L u­
b o m irsk i, p o czem  n a s tą p ią  p rz em ó w ien ia  
w .cem in is tra  W y so ck ieg o , m a rs z a łk a  s e n a tu  
p ro i. S z y m ań sk ieg o  r e k to r a  u n iw e rsy te tu  
w a rsz aw sk ieg o  prof. B rz esk ie g o , p o s ła  S te t-  
so n a . N a stęp n ie  zn an y  a n g lis ta  p ro f. R o m an  
D y b o sk i w y g ło si o d c zy t p o czem  w y k o n a n i  
z o s ta n ą  h ym ny  p a ń s tw o w e  a m e ry k ań sk i i 
p o lsk i.

Intensyw na budowa portu gdyń­
skiego i linjt Kolejowe! stosu—  

B ałtyk.
Na b u d o w ę  p o r tu  w C d y n i w y a sy g n o ­

w a n o  w ro k u  b ieżący m  z fu n d u sz ó w  b u d ­
ż e to w y c h  k w o tę  13 triHj. z ło ty c h . K ie ro w ­
n ic tw o  b u d o w y  p o r tu  n ie ty lk o  n ie  mySli' o  
z ah a m o w an iu  sz y b k ieg o  tem p a  b u d o w y , a le  
p rzec iw n ie  o s ią g n ę ło  i u ż  w tym  ro k u  p o ­
su n ię c ie  p rac  p o n a d  z a k re s  i ro z m ia r  u s ta ­
lo n y  w p ian ie  budow y.

R ó w n ież  bu now a lin ji k o le jo w e j, ł ą c z ą ­
cej Z ag łęb ie  Ś lą sk ie  z  p o rte m  w G ds ni 
o d i.y w a  się  n o rm a ln ie  k o sz te m  o k o ło  20 
irulj. z l . ,  p izew id z ian y ch  w .budżecie  na  ro k  
b ież ąc y  i a s \g n o w a n y c h  b ez  p r z e s z k ó l  i 
o p ó ź n ie ń  p r z tz  m in is te rs tw o  k o m u n ik a c ji.

Siinatizow am e akcji Harimanatf
Jak  się do w iad u jem y  akcj'a H arrim an a  w 

k ieru n k u  ko n cen trac ji p rzed sięb io rs tw  p rze­
my slow ycli na  G órnym  k ląsk u  została  na  
raz ie  uko ń czo n a . Pod  p rzew o d n ic tw em  
H arrim an a  jak  1 przy udziale  innych b a n k ó w  
ak cy jn y ch  u tw o rzo n e  m a być to w a rz y s tw o  
pod iaz \v ą  .C o n so litad e t Silesian S teel C or­
p o ra tio n "  k tó re  p o siad a  p rzew ażn ą  ilość 
akcy j -sfuzjow anyi h p rzed sięb io rs tw  a m ia­
now ic ie : H uty B ism arck a  K atow ick-ej Sp. 
A kcyjnej G órn iczo  - H utn iczej, o raz  G ó rn o ­
ślą sk ich  Z jed n o czo n y ch  H ut K rólew skiei 1 
l . a u n . .Ifldzial podzie lony  zo s tan ie  n a  300 t. 
sz tu k  akey j up rzyw ile jow ali ech 1.250 ty s. 
MZtnk akey j zw y cza jn y ch  Z chw ilą  n asta  
n ia-'o d p o w ied n ich  W arunków  to w a rz y s tw o  
zarząd z i em isję pożyczki na ry n k u  N ow o - 
Jo rsk im .

Z A  i  P R Z E C I W  
Karty aproiuizscyine dla nont

krvz .es ap ro w izacy jn y  w Rosji zaczy - 
n ^ d a w a ć  się we znaki już i zw ierzę to m  do­
m ow ym . Jak  donosi len in g rad zk a  „K rasn aja  
G a ze ta "  w L en in g rad z ie  z a p ro w a d z o n e ’ zo­
s ta n ą  k a rtk i n a  oaszę dla koni a  w ięc na 
o w ies sieczkę, siano  i t.p .

mowie mmem loliżeoia ntn- 
tiD-lltemkieoo

Z  K o w n a  d o n o sz ą .  22 b . m . o  go d z . 
10 w iecz, s k o ń c z y ło  s ię  o s ta tn ie  p o s ie d z e ­
nie k o n g re su  t-w a  ło te w s k o -I ite w sk -e g o  
z b liż en ia . P o  p o sie d ze n iu  c h ó r  sz a u lisó w  
w y k o n a ł ło te w s k ie  i lite w sk ie  pieSni lu d o ­
w e. P o s ie d z e n ie  o d b y w a ło  s ię  w sa li k o ­
w ie ń sk ieg o  u n iw e rsy te tu .

N a z a tu u z  p o  z am k n ięc iu  k o n g re su  
u c ze s tn ic y  z ło ż y li  w :::n iec  na  g ro b ie  p o le g ­
ły ch . O  g o d z . 10 w iecz . z a p ro sz o n o  w s z y s t­
k ich  n a  b a n k ie t  w h o te lu  „ M e iro o o l" . Z a ­
p ro s z o n y c h  o y ło  o k o ło  200 o só b . W n ie ­
d z ie lę  d o k o n a n o  o g lęd z in  b a n k u  l i te w s k ie ­
g o , n a s tę p n ie  u c z e s tn ic y  k o n g re su  byl 
o b e cn i na  rew ii sz a u F só w , zw iedz ili k la s z ­
to r  w P o ża jS c iu  i p rz e d s ta w ie n ie , u rz ą d z o ­
ne  p o a  o d k ry te m  n ieb e m . O  g o d z . 12 w 
n o cy  u c zestn icy  k o n g re su  byli o b e cn i n s  
sp o tk a n iu  Sw. Ja n a , u rz ą n z o n e m  n a  V/itol~ 
do w ej g ó rz e .  O  o w iecz  p o s e ł  ło te w s k i 
L iepiń  u rz ą d z ił  h e m a tk ę .  W cz o ra j o  godz. 
4 -ej m a g is tra t  u rz ą d z ił  h e rb a tk ę  w r e s ta u ­
ra c ji na  g ó rz e  W ito ld a , p o czem  u c ze s tn ic y  
k o n g re s u  byli o b e c n ' na  p o p isa ch  g im na­
sty c zn y c h  s z a u lis ó w  i św ięc ie  p ieśm .

ZattDilueDle pertiaktacii 1 M m i  
oiemieckicii

Z Rewia d o n o szą : O negdaj min. 
spraw  zagranicznych Laltik przyjął 
p o s ła  n iem ieck iego dr. Schvettara, z 
którym  o d b y ł d łu g ą  naradę ja k  p o  
dają, narada d o tyczy ła  kw estji o d ­
szk od ow an ia  ob yw atelom  niem ieckim  
za w y w ła szczo n e  m ajatki. Pertraktacje 
rząau  e s to ń sk ie g o  z b. ziem ianam i, 
ob yw atelam i N iem iec, d ob iegają  k ońca . 
O b ecnie k oń czy  się  pertraktacja z 
w łaścicielam i 5 wielkich i kilku m niej­
szych  m ajątków . P o zo sta je  b ez zm ia­
ny kw estja  o d szk o d o w a n ia  dla tych  
ziem ian , którzy przyjęli ob yw atelstw o  
niem ieck ie p o  przyjęciu  u staw y o  re­
form ie rolnej.

Ile pemMy m ott w Estooji
Z R ew ia d o n o sz ą  W ed łu g  o ficja l­

nych danych stan  za s iew ó w  w całej 
Estonji nie rokuje d o b reg o  uro  
dzaju.

iIMe ipMMia pM w ip— 
1 n o ta

Z Rewia d o n o sz ą  Prezydjum  
zgrom ad zen ia  p ań stw ow ego  na sw em  
p osied zen iu  u ch w aliło  o tw orzyć 1 
se s ję  4 -g o  zgrom adzen ia  p a ń stw o w e­
g o  2 lip»a w e w torek . P orząd ek  dzien- 
iy  teg o  p osied zen ia  zaw iera ty lno  2 

punkty: w yb ory  p rzew od n iczącego  i 
w ybory  cz łon k ów  prezydjum .

Aogielskie krążowniki 1 M  intou 
łj do Sowio

Z Rygi d o n o sz ą : W rig d z ie le  z r a r a  z 
Rygi o d p ły n ę ła  e sk a d rr  a rg ie ls k a ,  k tó ra  
s< ła  tu  k ilk a  dni. O  godz . 6 z ra n a  do  I r ą -  
żo w n ik a  a p m ira ls k ie g j  „V ind ie tiv“ p o d p ły - 
lę łn  k ilita  w ie lk ich  ik rę tó w  p o rto w y c h , 

k tó re  w y p ro w ad z iły  k rą ż o w n ik  r a  ś ro d e k  
Dżwirsy. N a s tę p n ie  w y p ro w a d z o n o  k rą ż o w ­
nik  „ C -o te rb u rg * . K rążo v m ik i z a ję ły  p ó ł 
rz e k i.  P o  o d e g ran iu  m arszó w  oki ęty o d p ły ­
n ę ły  p rz e z  z a t r k ę  l rb e ń s k ą  do  P ew la .

Slmemann na cenzuroufanem
Wielka debata w Reichstagu nad polityką zagraniczną

Niemiec
BLRL1N. 25, 6. jP A T ) .  W cz o ra jsz e  jłosiedzen ie  R e ich stag u  trw a ło  łicśnal do  jio! 

nocy. W  c iągu  posied zen ia  m iniste . S trc sem an n , a ta k o w a n y  p rz ez  m ó w có w  niem m cBę 
11'a rodow ycn  zab ra ł g ło s po  raz  d rug i, w y g ła sz a jąc  o b sz e rn ą  m ow ę. W przem ów ien iu  tern 
podniósł m in iste r S tre sem an n  p rz ed e w sz y s tk iem  sp ra w ę  by łych  koloni-j niem ieckich  i 
ośw iadczy ł że  rząd  n iem iecki czek a  na p o w ró t kom isji an g ie lsk ie j pod o rzew o d n ic tw em  
se k re ta rza  s ta n u  W ilsona, w ysłane i d o  Afrvki, i n a  to, jak ie  p ro p o zy c je  kom isja  z.e so b ą  
przyw iez ie  *oraz jak ie  s ta n o w isk o  w obec ty ch  p ro p o z j cyj zajm ie rząd. angie lsk i.

W  toku  o b sze rn e j polem iki z posłam i so c ja lis ty czn y m i i posłam i d em o k ra ty czn y m i 
w sp raw ie  n ad m iern y ch  k o sz tó w  rep araey jn y ch -O św iad czy ! m in-sjer S tre sem an n  ,że je 

-żeli w d y sk u s ji m ów i się  o d y k ta tu rz e  to  on ze sw e j s tro n y  chciałby  zazn aczy ć , że w 
N iem czech istn ia ła  d o ty c h c z a s 'ra c z e j  o d w ro tn a  d y k ta tu ra , nie rz ą a  bow iem  d o ty c lic -a s

naro d o w y m i F rey tag -L o rin g h o fen em  i h itle row sk .m  hr. R even tlow em .
H i. Rcyentkw y zarzm  ił bow iem  m in istrow i S tresen ian n o w i, że  w  L ug an o  n iepo trze­

bnie uderzał p ięścią  w stó ł. M in ister S tre sem an n  pow iedział na  to  iron iczne: „C hciałbym  
s łrs z e ć  k ry ty k ę , z, jak ą  sp o tk a łb y m  się 'g d y b y m  w ó w czas  m in is tró w ' Z alesk iem u  nie

e
rac
g aci. ----------------,   , . . . . .
za Po lską. N iem cy g lo sow ały  jed n ak  za w ejściem  Polski do  R ady Ligi, po n iew aż  jes tem  
p rzek o n an ia  —  ośw iadczy! m in iste r S tre sem an n  —  iż n a ró d  30 m iljonow y mą pi \vo do  
rep rezen tac ji'd w j R adzie  Ligi. O św iadczenie- to  sp o tk a ło  się z p o tak iw an iam i na ław ach  
rząd o w y ch  P o  tern  p rzem ó w ien iu  m in istra  S tre se m a n n a  g lo so w an o  nad  b u d ż e tem  mi­
n is te rs tw a  sp ra w  zag ran iczn y ch , te ry to r jó w o k u p o w a n y c h  i c iężarów  w o jen n y ch . B u d żet 
ten  zo sta ł p rz y ję ty  w  d ru g ien t czy tan iu .

N iem ietko-m rodowi krytykują politykę Stresemanna
BERLIN. 25.6. (P A T ) . G łow nem  01 zem ow ien ien i opozycyjm em , k t c e  p oprzedziło  

d ru g ą  m ow ę m in. S tre se m a n n a , by ło  w y s tą p ien ie  posta  n iem iecko  -  n a .o d o w e g o  baron : 
F re y ta g  - L o rin g h o ien a , k tó ry  k iy ty k u ja c  o s tro  p o lity k ę  .„g ran iczn ą  Niem iec za rzu ca ł 
min. S iresem arm o w i ca łk o w ite  b a n k ru c tw o  te j po lityk i. P o s . F re y ta g  L n rin g h tfe n  n a  

w ó d  p rz y to c zy ł że  m in iste r S tre sem an n  u zasac tiia ł k o n ieczn o ść  s tą p ie n ia  Niemiec 
do Ligi N aro d o w  tern, że  N iem cv m u szą  z jed n e j strony  zap o b iec  ao iśc iu  do  sk u tk u  g r o ­
żąc eg o  p rzy m ierza  a n g ie lsk o  -  fran cu sk ieg o , z d ru g ie j z a ś  -  o tw o rz y ć  sob ie  w  ten  
Sjipsob d ro g ę  do p o dn ies ien ia  kw estji g ran ic  w sch o d n ich . O bu  ty ch  ta d a n  N iem cy  nie 
w y n , tniły. Nic p rzeszk o d z iły  bow iem  ani zbliżeniu tran c u sk o  -  an g ie lsk iem u , ani też  .nie 
o s iąg n ę ły  n iczeg o  w  k w estji g .a n ic  w sch o d n ich . M ó w ca  :a s trzeg a  że  n ie chce  tw ierd z ić  
a b y  tra k ta t  ro z jem czy  z P o lsk ą  i C zech o sło w acją , m ó w iący  o  tern , że  s tro n y  zaw ie ra ­
jąc e  trn k ta t  z g o d n e  ,ą  co d o  teg o , że  p ra w a  żad n e j ze  strs n  nie n o g ą  b y ć  zm ienione 
bez  jej zgody przez p o w y ższy  zw ro t uti w alał g ran ,, e  w scn o d n ie  jed n ak że— O św iadczył 
p 0se j —  je s t rzeczą  w  k ażd y m  razie  n iew ątp liw ą, że  p rzez  to  k w e s tja  g ran ic  n ie zo­
sta ła  p o d n ies io n a  i że  b y n a jm n ie j n ie s ta ł się dzis ia j ak tu  tłną . P rz e ch o d z ąc  do  kw &  ji 
o ch ru n y  m niejszości m ó w c i  n azw a ł v<ynki m adryck ie  d rw in am i z p ra w  m nie jszośc i i za­
rzucił de legac ji n iem ieck iej popełnienie p o w a żn y c h  o łęd ó w  tak ty c zn y c h .

M ów ca o św iad cza , że w niosk i D a n d a ra n d ?  m og łyby  -  ;e g o  zd an iem  -  sp o tk a ć  
się z p o m y śln y m  w ynik iem  g d y b y  N iem cy nie p o d e jm o w a ły  n a  w ła sn ą  rękę ofensyw y  
w tej sp ia w ie . T y m czasem  prżez tę o fe n sy w ę  n iem ieck ą  z  p o w o d u  o so b is t ' " ’i ta rć  z 
polskim  m in istrem  sp raw  z a g ra n ic z n y ch  N iem cy d o p ro w ad z iły  do  sw ej ca łk o w ite j izo­
lacji. iu ącei ta k  da leko , że  w niosk i i w y w o d y  n iem ieck ie  nie zn alaz ły  p o p a rc ia  żad n e j 
ze s tro n  lak  że  n a w e t p rzed staw ic ie l F im and ji p o m in ą ł m ilczeniem  w niosk i i w y w o d y  
niem ieckie  a  p o p a rł ze sw ej stro n y  ty lk o  w niosk i p . D an d ara n d a .

Sandlno uctcki z Nicaraaui do Meksyku
MANAGUA, 25 VI. PA T. R ząd  N .ca rag u i o trz y m a ł zaw ia d o m ie n ie , iż p rz y w ó d ca  

p o w s ta ń c ó w  S a n d in o  p rz e k io c z y ł  g ran icę  m e k s y k a ń s k ą .

Z  pouytu Prezydenta Mościckiego na Wołyniu
W A R S Z A W A . 25. 6. ( P A T ) .  O s ta tn i  dzień  s w e g o  p o b y tu  na  W ołyn iu  

P a n  P re z y d e n t  p o św ię c i ł  z a p o z n a n i  u się ze s ta n e m  p ra c  meljoiMcyjnycli i 
b u d o w a  kan a łu  w re jon ie  Iubom elsk im . O g o d z in ie  10 ra n o  p rzed  w y ja z d e m  
P a n a  P re z y d e n ta  z K ow la ,  koło g m a c h u  g im naz jum  J u . ju s z a  S łow ack : 'go, 
gd z ie  P a n  P re z y d e n t  z a t r z y m a ł  się n'a nocleg ,  u s ta w i ła  się k o m p a n ja  )0 pp- 
ze s z ta n d a re m  i o rk ie s t rą ;  m łodz ież  szk o ln a ,  o rg a n iz a c je  i związiijjj tw o i żyły 
s z p a lc r y ^ k tó r e  c iąg n ę ły  się od  g m a c h u  g im n a z ju m  w z d u ł /  ulic aż d o  g ran icy  
m ia s ta .  P a n  P re z y d e n t '  p o że g n a ł  się  n a p rz ó d  z cz łonkam i kom ite tu  o b y w a te l ­
sk ie g o  p rzy jęc ia  Pan'a P re z y d e n ta ,  p oczem  p rz e sz e d ł  p iz y  - iźw iękach  ty n  iu 
n a r o d o w e g o  p rzed  fronton, kom pau ji  h o n o ro w e j .  T łu m y  m ie sz k a ń c ó w  w z n o s i­
ły  okrzyki" na  cześć  d o s to jn e g o  gośc ia .  O godzin ie  1 30  po po łu d n iu  P an  P re ­
zy d e n t  R z ec zy p o sp o l i te j  z a t iz y m a ł  się yf P iszczy ,  m a ją tk u  p a ń s tw a  G u tk o w  
skiclt gdz ie  o d b y ło  s ;ę śn ia d an ie  w y d a n e  n'a cześć  Pana- P re z y d e n ta  przez  p. 
G u t  owoskiego.

P o  smadLtniu P a n  P re z y d e n t  u d a ł  się d ro g ą ,  p ro w m dzącą  n a  jez io ro  
św dteź  n a  miejsce,, gdz ie  dokonyw m ne są  p ra c e  nad  p r z e p ro w a d z e n ie m  ka 
nału , któ.ry o d p r o w a d z a ją c  w o d y  ośm iu  jezior  J rb o m elsk ic h ,  w  tej l iczbie 
Śwdtezi i P u lm a ,  p o łą cz y  d o rz e c z e  P ry p e c i  z B u g iem , s tw a r z a ją c  w  ten 
s p o s ó b  d rogę w o d n ą  łą c z ą c ą  Bałt)  k z m o rz e n i  C z arnem . P. G u k w s k ;  p re z e s  
spó łk i w o d n e j ,  w y ra z i ł  p ro śb ę ,  ab y  P a n  P re z y d e n t  rac zy ł  zezwoPĆ na to, bv 
trzeci kan’ał, łą c z ą c y  B a ł ty k  z m o rze m  C z a rn em ,  o b o k  is tn ie jący c h  już  kann  
łó w  K ró lew sk ie g o  i O g iń sk ie g o ,  by ł  n a z w a n y  k an a łe m  P a n a  P re z y d e n ta  .Moś 
cickiiego. P a n  P re z y d e n t  w yraz i ł  na  to  s w ą  "zgodę, po cz em  o b c h o d z ą c  te ren ,  
d o k ła d n ie  zapoznał" się ze s ta n em  ro b ó t .  P o  zw iedzen iu  ro b ó t  P a n  P re z y d e n t  
u d a ł  się b e z p o ś r e d n io  w  d ro g ę  p o w r o tn ą  d o  W arszaw 'y .  N a  grani-cy w oje-  
w 'ództw‘a o p u sz cz a ją ce g o ,  ziemię w o ły ń sk ą ,  d o s to jn e g o  g o śc ia  żegnal i  p rz e d ­
s ta w ic ie le  w ła d z  z p. w o je w o d ą  Józew-skim na  czele.

p r ie ir o c z y s te j  ja sn o śc i „pianu" Anglji 
sto ją  zeznania tych, którzy w ow ym  
czasie  k ierow ali poMtyką Anglji. C zy­
tajm y pam iętniki m ężów  stanu A nglji. 
N ie sp otk am y tam  n am iętn ego  w yzn a­
nia m iło śc i o jczyzn y  z m iło śc ią  w oj­
ny p o łą c z o n e g o , jak u C onrada # v o n  
H óizendorffa . Przeciw nie i ci k tórzy  
sterow ali p o lityką  A nglji, która d o ­
p row ad ziła  d o  p ok oju  w P o rtsn e u tn ,  
i ci k tórzy d oprow ad zili d o  p ok oju  w  
W ersa'u  w szy scy  się  deklarują jako  
pacyfiści. O ni w szy scy  nie chcieli w oj­
ny, nie ich w ina, że ta w o in a  w y­
b uch ła ... w m om encie, który b y ł o- 
statn im  m em en tem , aby u trzym ać  
p ier w sze ń stw o  floty  angielskiej.

C zy łż ą  tak tezcze ln ie?  N ie on i 
są  szczerzy . Istnieje w  dziejach jakaś  
m istyka m ężów  stanu . Ci m ężow ie  
stanu starają s!ę rob ić  to , co  się  zg a ­
dza z ich hum anitarnem i p rzek on a­
niam i, a w ychodzi, ze ronili ty lko in ­
teres w ta sn e g o  p aństw a. Lord H alda- 
ne także b y ł.szczery .

Lord H aldane, sekretarz W ar  
Office, czyli p o  n aszem u  m inister 
w ojny, na aw a Iaia przed w ielką  w oj­
ną, k iedy flota n iem iecka zagrażała  
p ierw szeństw u  * ilo ty g  an g ie lsk ie i 
om ai tak sa m o , jak dzfś flo ta  S tan ów  
— jeździł d o  W ilhelm a 11 z p ro p o zy ­
cją p e ro z jm ie n ia  m o rsk ieg o . W ilhelm  
11-gi p rop ozycję tę od rzu cił. Z abaw na, 
że cała  ta h istoria  H alaan e, jeśli się  
ją z pam iętn ików  w yciągnie, d o  z łu ­
dzenia przypom ina d z:s ie jszą  h istorję  
Mac D onalda . H aldane człon ek  ‘ libe­
ra ln o-p acyfistyczn ego  gabinetu A są u -  
iłha nie Dył m niejszym  pacyfistą  od
Mac D on ald a  i był ta k sa m o  szczery  
w sw ym  pacyfizm ie.

A w ielka w ojna p rzyszła  w ostat  
nim dla floty angielsk iej m om encie. 
T ak jest przykre czytać d z is ie jsze  
studja francuskie, nad działaniam i flo ­
ty w' czasie  w ielkiej w ojn y. My w y ­
ch ow ani w  tradycjonalistycznym  n ie­
om al kuicie dla fia ty  an gielsk iej, nam  
się  przecież zdaje, że zaprzeczać jej 
d o sk o n a ło śc i to w yw racać porząd ek  
św iata. A N iem cy1— przecież N iem cy  
pow inny piec kręgle z m akiem , 
a nie pchać się d o  ryw alizacji z 
A nglikam i na m orzach. Taki jest 
p og ląd , który w yznaję ca łkow icie  
oa p o w ia d a  nietylko m ojem u  sercu , 
lecz m oim  estetyczn ym  w p rost p rze­
k on an iom  o  w ygiąd zie św iata . A ;ed- 
nak! P rzyszła  w ielka w ojn a  i zasta ła  
fio tę n iem iecką s ła b sz ą , lecz zd o ln ą  
d o czynów  tak heroicznych, jak hi- 
storja  „Em den" e p o s  h eroizm u, p o ­
d o b n eg o  którem u nie w idziały  n igay  
fale ocean ów . T elegrafuje Churchill z 
L on dyn u  na ocean  Indyjski la .w i a ­
d o m o ść  o  [zw ycięstw ie nad „F.mde- 
nem ", od d ać h on ory  kapitanow i i von  
M uller i zw rócić m u broń". Anglicy  
cały  czas nie m ają szczęśc ia . A ż w re­
szcie przychodzi „bitwa n iesp odzian ek  
i n iep orozu m ień "  Juttland. PsKadra 
b ojow ych  k rążow n ik ów  Beatty sp o ty ­
ka się  z takąż ró w n o siln ą  ^niemiecką 
e s k a d ią . 1 cóż? b ea tty  zo sta je  p ob ity , 
B eatty, m łod y  gen ju sz , przyjaciel 
Cnurchitla, m ło a o ś ć  i en ergja  flo ty  
an gielsk iej. N ad p ływ a Jellicoe z w iel­
k ą  flo tą  i nadp ływ a S cheer z całą  
flotą niem iecką. O bie floty  sp o tk a ły  
się  przypadkiem , S cheer cofa  się ,lecz  
J ellicoe także nie chce bitw y ok rąża  
flotę n iem iecką n ied o łężn ym  m ane  
w r tm . W n ocy  flota  niemiecka, p r z e  

iażdża  przez środ ek  floty  an gielsk iej. 
A nglicy s ą  Jzd ezorjentow ani, A nglicy  
tracą g ło w ę , N iem cy p rzejeżd żaią  to- 
piąc'£ an g ielsk ie okręty  na praw o i na 
lew o . N ie, dopraw dy to zan ad to  prze­
czy n aszym  p ojęciom  o  w y ższ o śc i 
floty angielskiej, trzeba b y ło  W ersalu , 
aby naturalny p orząd ek  św iata przy­
w rócić i ch a o s z g łó w  n aszych  w y ­
prow adzić.

D ziw ne jak d u żo  jest analogji w  
m isji H aldane przedw ojennej w N iem ­
czech i w  ob ecnej rezygnacyjnei p o ­
lityce Mac D on a ld a . C iekaw ym  czy  
przyjdą d c  g łow y  te an a log ie jak ie­
m u ś dzienn ikarzow i an gielsk iem u , 
śm iem  p ow ied zieć jatciem uś m etru  
angielsk iem u koledze Cat.
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E C H A  K R A J O W E
PfowohdcyjtiE isiysłąpisme pos. Wsiyau

TRAGICZNY R E Z U L T A T  PO D B U R Z A N IA  T ŁU M U .

M O ŁO O E C ZN O . 25. 6. (te ł. w ł. ,,S ło w a“ .) .  W  dniu  d z is ie jszy m  w e  w si R acew icze  
g in . w o jsto m sk ie j p o w  w ilejsk iego , z okazj*' o d b y w a ją c e g o  się  ta m  o d p u s tu  p.-zvbyi p o ­
seł z k lubu  b a ło i t łs k ie g o  W ołyniec  F le g a n t i k o rz y s ta ją c  z  d u ż eg o  n a p ły w a  ludności 
s ta ra ł  się  u  z ąd z ić  n ie legalny  w iec. P rz y b y ły  na  m ie jsce  p rzo d o w n ik  k o m u n d an t p o s te ­
ru n k u  w  W o js to m iu  z p ięc io m a  p o ste ru n k o w y m i zaząda* o d  p o s. W o ły ń ca  w y k a za n ia  
czy  p o s ia d a  zezw o len ie  n a  w iec.

Na to  pose ł W ołyniec  o d pow iedział, że  w p ra w d z ie  zezw o ,ed ia  n ie m a, jed n ak o w o ż  
tako  p o se ł w iec ten  o rząd z ' p on iew aż  m a  ku tem u  p raw o . Pom im o ka tu g o i y czp a.go 

jd a n  a p rzo d o w n ik a , Dy w iec się n ie odb y ł, p o s. W ołyn iec  ze sw oim i poplecznikam i 
•*ebrał lu d n o ść  w  ilości okoto  500 o so b  i zaczą ł a o  m ej p rzem aw iać , w y s tę p u ją c  w sp o ­
s ó b  p ro w o k a c /  jn> p rz ec iw  rz ąa o w i p o lsk iem u  i n a w o łu ją c  d o  w alki z  ly n . .z a d e m . G dy 
k o m e n d a n t z a  :ądaf * a ty cn m iasto w eg o  z a p rz e s ta n ia  te g o  w y o itm e  a n ty p a ń s tw o w e g o  
p rzem ó w ien ia  i ro z e jśc ia  się, je d e n  z u u m u , m ieszk an iec  w s i Kozic, W o ro n o w icz  Szy­
n o "  po d szed ł k> p o s te ru n k o w e g o  i chw ycił g o  z a  rę k ę  k tó rą  te n  o s ta tn i  trzy m ał n a  

rew o lw erze . W o ro n o w icz  usiłow ał p o s te ru n k o w e g o  ro zo ro ić  i o d u o ra ć  m u rew o lw er, 
p rzy cze ti. v. spo in ie  z W o ły ń cem  zaczą ł n a w o ły w ać  a o  ro z b ro je n ia  i p o z o s ta ły ch  p o s te  
n  n k o w y cn . W' czasie  sz am o tan iu  się  re w o lw er w y p a li i W o ro n o w icz  upaas, u a t te n y  
k u lą  w  głov.ę, W io ząc  g ro ź n ą  postaw  ę tłum u, k o m en d a rit p o ste ru n k u  w k a ie g o r j  cznej 
u winie z aż ąd a ł ro z e jśc ia  się  i zag ro z ił u ży c iem  bron i.

N a to  s ta n o w c z e  w ezw an ie  poucji tłum  ro z p ro szy ; się. K o rz y sta ją c  z zam ieszan ia , 
p o s . W oły ń .ec  u da i się  n a  p rzec iw leg ły  kon iec  w s i, g d z ie  p o n o w n ie  chciał z e b ra ć  w iec 
je d n a k ż e  p o lic ja , Która się u la la  w ś la d  za n im  n ie  a u p u sc iła  do te g o  i tłum  spOKOjnre 
się ro zszed ł C iężko ra n n y  W o ro n o w icz  z o s ta ł odesłany d o  szp ita la  w  W ilejce.

Defraudacja w Magistracie w Baranouilczacn
W  dniu  o n e g d a jsz y rr  lo tn a  rew iz ja  czy n - ta r a  sum . P ro w iz o ry cz n e  ob liczen ia  w y k aza - 

ności se k w u s tra to ra  m ie jsk ieg o  w  B a ran o - ły  b ra k  2 ty s ięc y  z ło tych . O  d e fra iid a c j; p o -  
w iczauh  F ija łk o w sk ieg o  u jaw niła  że  do p u sz- w iad o m io n o  n a ty c h m ia s t w ła d ze  są d o w e  na 
czał się  on  sy s t(  m atyczne] d e frau d ac ji po- po lecen ie  k tó ry ch  F ija łkow sk i zo sta ł a resz -  
w ie rzo n y ch  m u z M titu  funkcyj s e k w e s tra -  t  cw an y . ( b ) .

N IE ŚW IEŻ .

—  Ś. p . Ja d w ig a  B o ro w sk a . P o  długiej 
i ciężkiej ch o ro b ie  zm arła  16 cze rw c a  śp . 
Ja d w ig a  B orow ska, dz ia łaczk a  sp o łeczn a  o  
w y ją tk o w y ch  d la  N ieśw ieża  zas łu g ach

Ja d w ig a  B o ro w sk a  u rodziła  s ię  w  1869 
ru k u  w  m aj. Iserni p o d  Słuckiem  z ro d z icó w  
W ilhe lm a - Ig n aceg o  i W ilhelm iny  z  P a -  
k ro s  S zum sk ich . W y sz ła  zam ąż  w  roku  1891 
za  dr. F e ’iksa A n to n ieg o  B o ro w sk ieg o  iw  
p a rę la l później w  1895 r. w y je ch a ła  z  nim  
na S y b e rję  eto T alicy  s ław nej o sa d y  polskiej 
na leżącej d o  P o lak ó w  Kozieł! -  P ok łew sk ich . 
T am  d r. B orow sk i w  c iągu  dziesięciu  ia t  był 
lek a rzem  fa b ry czn y m  a w ra z  z m ałżonką  
d u ż o  p ra c y  pośw ięci! na p ra c ę  w śró d  poi 
skich ro b o tn ik ó w  W  1905 ro k u  do k to rs^w o  
B o ro w scy  p o w ró c ili do  k ra ju  i na  s ta łe  osie­
dli w  N ieśw ieżu .

O draził sta li się jed y n y m i z n a jczy n n ie j- 
szy ch  dz ia łaczy  sp o łecznych . Nic by ło  p ra ­
w ie  jak ie jś  ak c ji spo łeczn ej, g d z teb y  o b o ­
je  nie b ra li c z y n n e g o  udzia łu . Spec ja ln ie  
in te reso w a li s ię  o św ia tą  i f ila n trap ją . Z fa j- 
n em  szk o ln ic tw em  już w czasie  z ab o ru  ro ­
sy jsk ie g o  byli śc isłe  zw iązan i, a szczegó ln ie  
zajęli się  tern w ^zasie  w o jny , o p iek u jąc  się 
w  ogó le  w j ch ó d źtw em  z K ró lestw a. Gdy 
ty lk o  n a s ta ła  m ożność  o tw a rc ia  g im nazjum  
w  N ieśw ieżu, ob o je  d o k to ro s tw o  B o ro w scy  
by li jed n y m i z założycieli d z is ie jszeg o  n a sz e ­
g o  g im nazjum  im. W ł. Syrokom li.

W  czasie  b a rb a rz y ń sk ich  rz ą d ó w  bol­
szew ick ich  dr. B orow sk i zo sta ł w yw ieziony 
jak o  zak ładn ik  do  Sm oleńska  i tam  um arł 
n a  ty fu s p lam isty  w  1919 r o k . .

Ó d tej chwili śp . J a d w ig a  B o ro w sk a  po ­
g rą ż o n a  w  głębokiej bo leści poś, w ięcita  się 
zupełn ie  p ra c e  dla innych . W y b ra ła  sob ie  
sp e c ja ln ie  trz y  działy.

P o n iew aż  uko ch ała  g łęb o k o  ty ch  w s z y s t 
kich. co c ie rp ią  lub  c ie rp iećby  m ogli w  p rzy ­
szłości, o rze to  n a jw ięce j noże p racy  p o ś­
w ięciła  Pol. T o w a rz y s tw u  C z e rw o n eg o  Krzy 
ża. P rzez  sze reg  la t ja k o  sk a rb n icz k a  n ie ­
stru d zen ie  s ta ra ła  się  o ’ zdobycie  ś ro d k ó w  
d l’a T o w a rz y s tw a  i w iele p rzy czy n iła  się do  
ulżenia  ludzkiej b iedzie.

D rug im  działem  pracy to  op iek a  nad  żoł­
n ierzem  polskim , k tó reg o  uk o ch ała  m iłością 
p ra w d z iw ie  m ac ierzy ń sk ą . P rz y  k ażd e j o- 
ko liczności g d y  to  ty lk o  było m ożliw e, s ta ­
r a ła  "się  o pum oc m o raln ą  lub m a te rja ln ą - 
zw łaszcza  w  p ierw szy ch  la tach  b y ło  b a r ­
d z o  w i le d o  zrob ien ia  Akcję tę  czy n n ie  p ro ­
w ad z iła  śp . J a d w ig a  B o ro w sk a  jak o  człon­
kini Z arząd u  i sk a rb n iczk a  T o w a rz y s tw a  
B ia łeg o  K rzyża.

W reszc ie  trzeciem  go rącem  ukochaniem  
b y ła  młodzież, to  też  p rzez  sz e re g  la t  Z m ar­
ła  b y ła  czy n n y m  członkiem  Z arząd u  Koła 
R odzic ie lsk iego  p rzy  g im nazjum  im. W ł. Sy 
rokom li.

K ażda  irraca  sp o łeczn a  śp . Jad w ig i Bo­
ro w sk ie j m iała te sam e  cech y  o g ro m n ej su ­
m iennośc i, sta ło ści i w ie lk ieg o  p o św iecen ia  
d la  sp ra w y . YW adomem p o w szech n ie  było, 
że  tam  g d z ie  jak ie jś  rob o ty  podeim ie  się  śp . 
B orow ska  w ra z  z g ronem  kilku  sw ycli s ta ­

łych  w sp ó łp raco w n iczek , tam  d o k o n an ą  ona 
będzie. T o  też  n ieraz  p ra w ie  z w yzysk iem  
g ra n ic zy ły  p ro śb y  w szelk ich  k o m ite tó w  o  
p ra c ę  tych  ty ch  kilku dzia łaczek , fa k tu  je­
dn ak  o d m o w y  ze  s tro n y  śp . B orow sk ie j nie 
p a m ię ta m  n ig d y .

Z aw sze  p e łn a  p o w ag i, p o g o d y  i en erg ji 
Z m arła  s ta w a ła  n a  kazd em  s tan o w isk u , na 
k tó rei.i u w aża ia  że  coś dla o g ó łu  d o b reg o  
zro b ić  m oże. Z as łu g i Jej zw łaszcza  d la  N ie­
św ieża  s ą  n iesp o ży te , to  też  żal p o w szech ­
ny  i oznak i ho łdu  to w a rz y sz y ły  Jej do  g ro ­
bu.

E k sp o rta c ja  udby la się  w  n iedzielę  w ie­
czo rem  do  kościo ła  p a ra fja ln e g o : m szę  ża- 
io b n ą  w  pon ied z ia łek  ra n o  o d p raw ił ks. 
d z iek an  R okosz, ’a  p o p o łu d n iu  o rsz ak  żałob- 
n y  ruszy ł na cm en ta rz .

P o g rz e b  śp . Jad w ig i B urow sk ie j s ta ł się 
'm a n ife s ta c ją  ty ch  licznych kó ł sp o łeczeń ­
s tw ; m ie jsco w eg o , k tó re  docen ia ły  p ra cę  jej 
życia  całego

P o ch ó d  o tw iera ły  liczne de leg ac je  z wień 
cam i; za  tru m n ą  szła ro d z in a  Z m arłej a  d a ­
lej o rszak  z łożony  z k ilk u se t osób . T ru m n ę  
z kościoła do  k a ra w a n u , a p o tem  na cm en­
ta rz  nieśli ludzie k tó rzy  mieli z a szc zy t p r a ­
co w ać  ze  Z m arłą  n a  ró żn y ch  po lach  p ra cy  
spo łecznej.

Na cm en tarzu  po m odłach  prz m ó w ił ks 
dziekan  R okosz, p o tem  s ta ro s ta  C zarnock i i 
re d a k to r  D om ańsk i. W sz y sc y  m ó w c y  zgod  
nie p o d kreśla li o g ro m n e  p rz t m io ty  c h a ra k ­
te ru  i zas łu g i sp o łeczn e  śp . Jad w ig i B o ro w ­
sk iej. S to sy  w ień có w  i k w ia tó w  pokry ły  mo 
giłę d o b rze  d la N ieśw ieża  zasłużonej o b y  
w atelk i

C ześć Jej pam ięci! D oni.

BARANOW IC.ZE

—  P rz y sp o so b ien ie  w o jsk o w e  n a  kolei.
Z in ic ja ty w y  naczeln ik a  oddzia łu  d ro g o w e ­
g o  w  B aran o w iczach  inż. L ay m an a , na 
sk u tek  o d e z w y  p . p rezesa  D y rekcji Kolei 
P . w  W ilnie, w  dn iu  15 cze rw ca  r. b. od­
b y ło  się o rg a n iz ac y jn e  zeh ran ie  w celu o r­
g a n izo w an ia  O g n isk a  p rzy sp o so b ien ia  k o ­
le jo w eg o  na s ta c ji B a ran o w icze .

P o  o d czy tan iu  s ta tu tu  i w y jaśn ien iu  
p rz ez  ip. L ay m an a  celu zad ań  i p o trzeb y  
z o rg an izo w an ia  p rz y sp o so b ie n ia  ko le jo w eg o  
p rz y stąp io n o  do w yboru  Z arząd u  O gn iska .

Na p re ze sa  O g n isk a  p rz y sp o so b ie n ia  
w y b ra n o  p . inż. L ay m an a , se k re ta rz a  p . Mi­
ck iew icza , sk a rb n ik a  p. J K ow alew sk ieg o  i 
cz ło n k ó w  za rząd u  p. p S k ro b eck ieg o , Cy- 
na lew sk ieg o , S k rzy p k o w sk ieg o , R ew ińsk ie- 
go  i G łąb ika.

P ro to k ó ł o rg a n iz ac y jn y  p rz es ia n o  do  
o k ręg u , w  celu u d z ie len ia  d a lszy ch  w sk a ­
zów ek .

—  Z dz ia łalnośc i L. O. P . P . Z ach ęco n y  
w telk iem  p o w o d zen iem  i su k cesem  u rząd zo ­
n eg o  n ied aw n o  dn ia  p ro p a g a n d y  L .O .P .P . 
w  N iedźw iedzicach , z arząd  k om ite tu  p o w ia  
to w e g o  uchw alił talk i! dzień u rząd z ić  w  
S toło  w ieżach .

W  dniu  16 cze rw c a  r. b . w  u rzędzie

Ambasador włosk! przy Watykanie
Uroczystość wręczenia listów [uwierzytelniających
RZYM , 25.V1. PA T . Hr.j D evecci, p ierw szy am b asad or ltalji przy S to ­

licy Św iętej, w ręczy ł O jcu Ś w iętem u  sw e listy uw ierzyteln iające
RZYM , 25 .VI. PA T . Sk ład ając w W atykanie sw e listy  uw ierzyteln iają­

ce, a m o a sa a o r  D everc i stw ierdził, ż e  uw aża za wielk' zaszczyt być p ierw ­
szym  a m b a sa d o rem  ltalji przy S tolicy A p o sto lsk ie j, d od ając przytem , że 
rząd w ło sk i zarnieiza  w prow adzić w  życiej szczęśliw ie ( siągn ięte  p o ro zu ­
m ienie w duchu p riy jaźn i i lo ja ln ości. M ów ca zak oń czy ł, w yrażając zau fa­
nie a o  życzliw ości ojcow sk iej P apieża, który d o p o m o że  m u w W ypełnieniu  
jeg o  m isji. Papież od p ow ied z ia ł, dziękując B ogu  za piękne chw ile, które 
w ieńczą zd arzen ie , b ęd ące p ow od em  rad ośc i W roch i ca łeg o  fw ia ta  k a to ­
lickiego N astęp n ie  Papież w yraził sw e agrem ent p. D e^ecci, k tórego  z a ­
słu g i w ob ec O jczyzny sp ecja ln ie w obec m isyj katolickich s ą  m u uuorze  
zn an e. W  k oń cu  Papież w yraził nadzieję, że chw ila ta p rzyn iesie W łoch om  
p o m y śln e  n astęp stw a , p oczem  zap ew n ił a m b asad ora  o  swej życzliw ości i 
p om ocy  przy p ełn ieriu  jego  m isji.

Posiedzenie Rady Finansowej
Expose min. Matuszewskiego o sytuacji skarbowej
W A R S Z A W A . 25. 6. ( P A T j .  D nia  25  bm. o d b y ło  siy p o s ie d z e n ie  R a d y  

F in a n so w e j  p rz y  m in is trze  s k a rb u .  N a p o s ie d ze n iu  tu-m k ie ro w n ik  M in is te r  
s tw a  S k a r b u  Ig n a c y  M a tu sz e w sk i  w y g ło s i ł  e x p o s e  o  sytuacji- sk a rb o w e j  o ra z  
d z ia ła ln o śc i  r z ą d u  ocl k w ie tn ia  w dz ied z in ie  s k a rb o w e j .

M in is te r  s tw ie rd z i ł  n ie n a ru sz a ln o ść  ku rsu  z ło tego .  U p ły w  walut B a n k u  
P o lsk ie g o  w  k w ie tn iu  w yniós ł  81 ,6  m il jonów  zł. w  m a ju  36,3 molj .  zł. W - r o s t  
w k ła d ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  w  P K O  w y n ió s ł  o k r ą g ło  w  kw io tn iu  762  tys. 
—  w  m a ju  —  2 ,498  tys .  zł. czyli by ł w y ż sz y  niż w  m a ju  r o k u  u b ie g łe g o  o 
571 tys. zł. M in is te r  p rz y p isu je  te z j a w is k a  n ic  z a s łu d z e  r z ą d u ,  lecz  od row i j 
p sy c h ic e  sp o łe cz n e j ,  k tó ra  p o  t rze ch  la tac h  r ó w n o w a g i  b u o ż e to w e j  i s ta b fh  
zacji w a lu ty  n a  ty le  o k rze p ła ,  że  po traf i  p o w o d o w a ć  dz ia ła  nie p rz e s ła n k a m i  
rze czy w is to śc i  g o s p o d a rc z e j ,  o d s u w a ją c  ca łą  n a s t ro jo w o ś ć ,  t o w a r z y s z ą c a  za­
z w y c za j  w a lk o m  cz y s to  po l i tycznym .

R ó w n o w a g a  b u d ż e to w a  je s t  g łó w n y m  filarem, n a  k tó ry m  o p ię ła  się 
g m a c h  p ra c y  p a ń s tw o w e j  i sp o łeczne j .  M in is te r  s tw ie rd z a  że ^utrzymanie ró ­
w n o w a g i  b u d ż e to w e j  w  P o lsc e  je s t  z a d a n ie m  d z is ia j  s to s u n k o w o  ła tw ern .  
ł a tw ie js z e m  n a w e t  aniżeli  w  innych] k ra ia ch  dzięki t rzy le tn ie j  Usilnej i sk u te ­
cznej p ra c y  b. m inistńa sk a rb u .

D o c h o d y  w  k w ie tn iu  i w  m a ju  rb. w y n io s ły  496  miljonów',  w  o d p o w ie d ­
nim za ś  o k res ie  zesz łego  466  itiiff. z ł .W  o k res ie  k w ie tn ia  i m a ja  w y d a tk i  w y  
n os i ły  4 8 5 ,8  miij.  N a d w y ż k a  zaś  dochodów ' n a d  w y d a tk a m i  o k rą g ło  10 milj. 
D a le j  m in is te r  po  za n a l izo w a n iu  ź róde ł  d o c h o d u  i w y d a tk ó w  o z n a jm ia ,  że R a ­
d a  M in i s t ró w  n a  p o s ie d ze n iu  8 m a ja  z d e c y d o w a ła  zm n ie jszy ć  p r z e w id y w a n e  
b u d ż e te m  w y d a l i  roku  b u d ż e to w e g o  1929 —  3 0  o  k w o tę  150 mii . R ząd  
u w a ż a  za sp e c ja ln ie  ce lo w e  zw o ln ien ia  te m p a  in w e n s ty c y j ,  z w ła s z c z a  inw en  
s ty c y j  a m o r ty z u ją c y c h  się  w '- 'd ługim  o k res ie  i d ąż y  w 'szelkiemi możliwemu 
s p o s o b a m i  do  u p ły n n ie n ia  rynku  p ien iężnego .

G łó w n e  p o zy c je  s k re ś lo n e  w  b u d ż e ta c h  in w e s ty c y jn y c h  d o ty c z ą  n o w y c h  
b u d o w li  ca łk o w ic ie  za n ie c h a n y c h .  W y k a ń c z a n e  są  ty lko  ro b o ty  ro z p o c z ę te  
w  zesz łym  roku . Z n o w y c h  p ra c  p r z e p r o w a d z a  się w y łą c z n ie  b u d o w ę  kab la  
te le fo n ic zn e g o  W a r s z a w a  —  Ł ódź. M in is te r  k a te g o ry c z n ie  z a p r z e c z a  p o g ło ­
skom , ja k o b y  z a m ie rz a n o  w s t r z y m a ć  dalszy  b u d o w ę  p o r tu  w  G dyn i,  któryż 
p rz y c z y n ia  się  p o w a ż n ie  d o  z w ię k sz en ia  e k s p o r tu

Z g o d n ie  za ś  z za sh d n ic ze m  s ta n o w isk ie m  rzą d u  n a s ta w io n o  o d p o w ie d n io  
d z ia ła ln o ść  banków  p a ń s tw o w y c h .  K redy t) '  d łu g o te rm in o w e  p o p ie ra ć  b ę d ą  
ty lko  p r a c e  in w e s ty c ) rjn e  już ro z p o c z ę te  w  labach ub ie g ły ch

D o d a ć  je szc ze  n a le ż y  d la  s c h a r a k te r y z o w a n ia  o s tro żn o śc i  ob l ic za n ia  
d o c h o d ó w  b u d ż e to w y c h  o raz  o sz cz ęd n o śc i  w ydatków ',  że o d ło ż o n y  fundusz  
r e z e r w o w y  na p ie rw sz e g o  m a ja  1929 roku  w y n o s i  622 ,8  milj. zl. d b a n o  też, 
a b y  rezerwm- w' d o s ta te c z n e j  części b y ła  płynn'a.

W  d y sk u s j i  n ad  tern ex p o s e  w y p o w ied z ie l i  s ię  w s z y s c y  obecn i cz łonko­
w ie  R a d y  F in a n so w e j .  N a s t c p n ió  p rz e w o d n ic z ą c y  k o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  
c e n tr a ln e g o  b a n k u  z iem sk ieg o  zda ł  s p r a w o z d a n ie  z d o ty c h c z a s o w y c h  p ra c  
k om ite tu ,  nad  k tó rem  ro z w in ę ła  się d y skus ja .

ra iB lłB lirL ^ ll^ ftM B lP B B a a B M B B B B
„  Instytut K?uk Handlowo-Gospodarczych
£  w  W I L N I E ,
S  P rócz istn iejących  W Y D Z IA Ł Ó W :

O g d l n o - H a n d l o w e g o  i R o l n i c z o  H a n d l o w e g o
otw iera się  w roku szkoln ym  1 929 /30

jj W y d z ia ł  S a m o r z ą d o w y
y  S zczeg ó ły  i w arunki przyjęcia w  ilustrow anych

bezp łatnych  p rospektach  
W i l n o ,  ul. A d . M i c k i e w i c z a  18, te i .  14 ’4. f 9z.z-i
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Spór o napis

gm iny  o dby ło  się posied zen ie  za rząd u  Ko­
ła, P o w ia to w y  K onntet rep re z en to w a ł se­
k re ta rz  k om ite tu  p. G łąbik, na  k tórem  
u ch w alono  u rząd z ić  dzień  p ro p a g an d y  L.O. 
P. P. w  dniu 14 lipea z n a s tęp u jąc y m  po-, 

U padkiem
O godzin ie  11-ej n ab o żeń stw o , o  13 

godz. pub liczne  p rzem ó w ien ie  na  rynku , na­

s tęp n ie  w y św ie tlen ie  film ów  ek sp ed y cji sa ­
m ochodow ej i o d czy ty . W  c iągu  całeg o  dn ia  
będzie  o d b y w a ła  się k w e sta  uliczna, w ie­
czorem  k o n cert o rk iestry^  ko lejow ej.

i W ierzym y iż ruch liw y za rz ąd  Kola 
1.. 0 .  r a f* !  Stolo w icze przy  pom ocy  p ow ia­
to w e g o  K om itetu w y k o rz y sta  ten  dzień  n a ­
leżycie.

W ielkie p oru szen ie  w y w o ła ła  
o sta tn io  w  L ou vain  w  Belgji spraw a  
w y to czo n a  przed tjyb u n a łem  cyw il­
nym  przez w ielk iego  architekta a m e­
ryk ań sk iego , pana W hitney W arren‘a 
U niw ersytetow i w  L ouvain , na tem at 
w yp ad k ów  zw iązanych  z  o d b u d o w ą  
bibljoteki uniwersytecK iej.

W ypadki te z o s ta ły  sp o w o d o w a n e  
p o sta w ą  rektora U niw ersytetu , M on- 
sign ora  L a a eu ze , k tóry  sp rzec iw ił się  
u m ieszczen iu  na fronton ie gm achu  
n a stęp u ją ceg o  napisu: „F urorę T eu to -  
nico D iruta, D o n o  A m erican o Resti- 
tuta“. N apis ten  figuruje na w sz y ­
stkich planach o a b u d o w y , z a a p ro b o ­
w anych p iz e z  K ardynała M ercier‘a, 
który b y ł d u sz ą  Kom itetu zaw iązan e­
g o  dla zb iórki sK ładek w  Stanach  
Z jed n oczon ych  na od b u d ow ę zrujno­
w an ej bibljoteki.

D la  |akich p o w o d o w M g r . L adeuze  
który rów n ież p o czą tk o w o  zaak cep ­
to w a ł p io jek ty  p rzew idujące napis, 
zm ien ił sw ój punkt w idzenia? Racje 
sw e R ektor podaję w liście a o  pana  
W hitney W arren‘a, gd zie powiada:

„Interes U niw ersytetu  w  L ouvain  
w ym aga , a b y śm y  p odjęli, jak ty lko  
n asza  g o d n o ść  na to  p ozw oli, s t o ­
sunki n au k ow e z un iw ersytetam i n ie­
m ieckiem u O tó ż , p ew nem  jest, że 
N iem cy nie z g o d zą  s ię  na to  p o d ję­
cie s to su n k ó w , jeśli, po przybyciu  
d o  L ou vain  ujrzą zaraz, że  s ą  o g ło ­
szen i za b arbarzyńców  na g łów n ym  
b ud ynk u  U n iw ersytetu " ./

Pan W hitney W arren chce zaś  
doprow ad zić sp raw ę d o  k o ń ta  w e­
d łu g  sw eg o  punktu w idzen ia , który  
jest m niej w ięcej taki: O djąć napis  
sp orn y , zn aczy łon y  to  sa m o  c o  sk a ­
so w a ć  charakter m oralny m on u m en tu . 
Pan W arren p o sia d a ł tek st, dany mu 
przez K ardynała M ercier‘a zanim  je ­
szcze nakreślił p ierw szą  liuję sw eg o  
projektu od bu dow y U m ieśc ił tekst 
ten na sw ych  p ierw szych szkicach . 
Jeśli Mgr. L adeuze nie chce d ziś n a ­
p isu , to  jedynie dla p rzyp od ob an ia  
się  kilku grubym  ofiarod aw com  am e­
rykańskim , k tórzy  s ą  „p ro fesjon a ln y ­
mi pacyfistam i".

C o sie  za ś  tyczy faktu, że napis  
p rzeszk od ziłb y  N iem com  naw łązać s to ­
su nk i n auk ow e z  U niw ersytetem  w  
L ou vain , stronnicy pana W hitney  
W arren‘a tw ierdzą, iż argum ent ten  
nie m a żadnej racji bytu. W istocie  
U niw ersytet w yd ru k ow ał form u ły , k tó ­
re każdy stud en t niem iecki m u si p o d ­
p isać przed w stąp ien iem  na uczelnię i 
w ed łu g  których uznaje, że bibljoteka  
z o sta ła  sp a lon a  przez N iem ców  i że  
N iem cy p ogw ałciły  n eu tra ln ość Bei
gil-

D od ajm y zresztę , że  p rooagan da  
niem iecka nie o m ieszk a ła  ek sp .o a to -  
wać na sw ą  k o rzy ść  p ostaw ę rektora  
Ladeure, o g ła sz a ją c  w sw ych dzien­
nikach, że „jeśli nie chcą u m ieszczać  
napisu  na nowej b ib ljotece, to  zn aczy , 
że uznają, że śm y  jej n igdy nie sp a  
!ili“.

T ak a jest stron a  „m oraln a11 afery. 
Pan W hitney W arren sk arży się  prócz  
tego  na p ogw ałcen ie  praw a w ła sn o śc i  
artystycznej. O piera sie  na k o n w en ­
cjach B ern eń sk iej, B erlińsk iej i R zym ­
skiej z lat 1886, 1908 i 1927, w  k tó ­
rych pew ien artykuł p ow iad a , że ar­
tysta m a „p raw o nie zgadzania się  na  
w sze lk ą  deform ację, ob cięcie czy inne 
zm iany, k tóreb y g o  d o tyk a ły  w jeg o  
h on orze czv  reputacji".

S p ór ten p om ięd zy  am erykańskim  
architektem  a rektorem  U niw ersytetu  
zn a laz ł g to śn e  ech o  u p ub liczności. 
Balustrada b ez "napisu u m ieszczon a

na rozkaz rektora, z o s ta ła  p o ła ­
m ana przez tłu m . Policja  zab ron iła  
panu W hitney W arren ow i u m ieszczać  
balustradę z  n ap isem . N ow a  b alu ­
strada zn ów  b ez n ap isu , z o s ta ła  p o w ­
tórnie p o łam an a  przez jed n ego  z pra­
cow n ik ów  zajętych-‘przy b uaow ie, o -  
fiar N iem ców  z cz a só w  wielkiej 
w ojny

M ecenas H u y sm a n s, przem aw iając  
p o  stron ie architekta w ysu w a  sw e  
argum enty, żądając jed n o cześn ie  p rzy ­
w rócen ia n ap isu  p od  karą 5 tysięcy  
franków  za  Każdy dzień op óźn ien ia , i 
p onad  2 m iljony franków  o d s z k o d o ­
w ania.

Pan W eld ek en s, ad w ok at przeciw ­
nej stron y, o d rze k ł, że n ie n y ło  żad ­
nej Konwencji w  spraw ie n ap isu . P la­
ny osta teczn ie  nie zo s ta ły  za tw ierd zo­
ne, a ten, co daję pracę, m a zaw sze  
p raw o czuw ać nad ca ło śc ią  d zie ła . 
A dw ok at w n o s i o  n ieprzyznanie racji 
panu W arren‘ow f i sk azan ie g o  na  
k o szty .

D a lszy  ciąg sp raw y o d ło ż o n o  na  
tydzień . L.

n o m i e  M li i i  p a w !  tn a ils E D a .  
MIM a i .'Elity załogi lata
Z ap ew n e nikom u nie trzeba przy 

pom inąć, b oh atersk iego  czynu  G uilba- 
uda « A m u n asen a , k tó rzy na p o k ła ­
dzie hydroplanu Latham  puścili się 
na p oszu k iw an ie  gen era ła  N ub ilego  i 
jęgn  tow arzyszy , przyp łacając życiem  
sw ój szlachetny poryw .

D zień  14 czerw ca b y ł dniem  o d ­
da tia hedau pam ięci b ohatersk ich  lo t­
n ików . P arow iec Stella P o lar is , na  
n okład zie k tórego  op ró cz  za łog i, zn aj­
d o w a ł się  Frytjof N an sen  i 70 fran­
cu zów , zatrzym ał s ię  na m orzu  w
ok o licy  T r o m so e , na drod ze którą
D rzypuszczahiie m u sia ł przebyw ać 
L atham . P o  m ow ie dziennikarza fran- 
c 'isk 'eg o  czczącej pam ięć w szystk ich  
cz ło n k ó w  z a ło g i Latham a, ork iestra  
o d eg ra ła  M arsyljankę.

P oczem  zabrał g ło s  Frytjof N a n ­
sen , k tćcy  w  p od n iosłych  s łow ach , 
s ła w ił pam ięć buhaterów , k tórzy nie 
w ahali się  p ośw ięcić w ła sn e  życie,
śp ie szą c  na ratunek zagin ion ym . P o  
m inutow em  m ilczeniu, w rzu con o  kwia  
ty d o  m orza.

R ów n ocześn ie  w jednym  z sa lo ­
nów  statku, u rzą d zo n o  w ystaw ę fo to - 
gra i Latham u i jeg o  za ło g i, z r o b io ­
nych przed ich ostatn im  od lo tem .

Z K.

Pogrzeli k u t f u  Fneba
N adzw yczaj sk rom n ie o d b y ł się  

p ogrzeb  w ieleb n ego  k sięd za  Fucha, 
n a leżącego  d o  zakonu  Jezu itów , Któ­
ry o  k lica m iesięcy  za led w ie p rzezył 
sw e g o  s ła w n eg o  brata.

Z god n ie  z w o lą  k sięd za  Foi.ha w y­
rażon ą  w  testam encie, zw łok i jego  
sp o czy w a ły  w skrom nej trum nie, na 
n ajprym ityw niejszym  katafalku i k o ­
śc ió ł św . Franciszka K saw erego , w  
którym  o d b y w a ło  się  n ab ożeń stw o  
ża łob n e, nie b y ł zu p e łn ie  u d ek o ro ­
w any.

W ielu dygnitarzy w ojsk ow ych  i cy ­
w ilnych p o sp ie sz y ło  od d ać ostatn ią  
p o s łu g ę  bratu N a jw ięk szeg o  Ż o łn ierza  
Francji. M arszałek  Lyautey i zastęp cy  
m a rsza łk ó w  Joffre i Petain towarzy  
szyli w sm utnej cerem onji w dow ie po  
m arszałk u  F och u  i jej córk om .

P o  n ab ożeń stw ie oap raw ion em  
przez A rcybiskupa Chaptal, skrom ny  
kondukt sk ierow a ł się  ku cm en tarzo­
wi M on tp arn asse , gdzie n a stą p iło  z to -  
żenie zw łok  d o  grob u .

GHeihle t o ig t o  tlz i?si5cioiecm  P o lsk i to P ozn on iu
ii.

O b ra z e k  k tó ry  n a  k aż d y m  kruku  
z o b a c z y ć  m ożna ,  z w ie d z a ją c  W y s fa w ę  
P o z n a ń s k ą ,  p r z e d s ta w ia  się m niej w ię ­
cej tak

Idzie so b ie  oc ięża le  ja k iś  s ta rs z y ,  
d o ść  tęg ie j  tu szy ,  ipan, p o t  z c z o ła  
o c ie ra ją c .  N a je d n e j  z rąk  zaw ies i ł  
p ła s z c z - p o d r ó ż n y  i p a ra so l ,  w d rug ie j  
r ę c e  t r z y m a  o tw a r ty  o f ic ja lny  „ P r z e ­
w o d n ik  no  W y s ta w ie "  z r o z p o s ta r ty m  
p la n e m .  R az  w  raz  do  k s iążeczk i  za­
g lą d a ,  p iln ie  co ś  w y c z y tu ją c ,  a  z a ra z  
p o te m  p a t r z y  n a  p lan .

T rz y  kroki w p ro s te j ,  linji za  p a ­
nem  i p ó ł to ra ,  o d  tego  m ie jsca ,  k ro k u  
w  b o k  idzie  parni. 1 ona  też je s t  d o ść  
k o rp u le n tn a .  T a k ż e  i jej czo ło  ros i  po t .  
K a p e lu sz  \v ręku  je d n e m  trzy m a ,  zno­
w u  p ła s z c z  p o d ró ż n y  w d ru g iem .  P an i 
c o  p ew ie n  cz as  p rz y s ta je ,  w  c h a r a k te ­
r y s ty c z n y  sp o s u b  p r z y c is k a  p ię tę  je d ­
n e j  z n ó g  d o  b o k u  d rug ie j ,  a  po  chw ili  
g d y  to  zrob i,  z w o ln a ,  u ty k a ją c ,  z d ą ż a  
za  m ężem .

P a n  p r z y s ta je  p rz e d  ja k im ś  p a w : 
lonen t  i c z y ta  g ło śn o  co on mieści.  P a ­
n i  z r o z ta rg n ie n ie m  s łu c h a ,  z ro z ­
ta rg n ie n ie m  s p o g lą d a  i w y c ią g a  z te­
g o  tak i w n io se k :

—  M u s im y  Koniecznie u s ią ść  na  
j a k i ś  czas ,  b o  już  zu p e łn ie  iść  dalej 
nie m o gę .  P o d o b n e  zmęczenie... .

T u  n a s tę p u je  zd a n ie  n ie d o k o ń c z o ­
n e ,  bo  p an  o ś w ia d c z a ,  że  z w ie d z a n ie  
w y s t a w y  —  to nie s p a c e r  i „ p a r a "  w  
tym  s a m y m  sz y k u  ru sza  da le j .

D w o je  s u m ie n n y c h  t u r y s t ó w ! W s z y ­
s tk o  n a  W y s ta w ie  zo b a c z y ć ,  od  A d o  
Z, nic nie o p u śc ić ,  j e s t  ich z a sa d ą !

N a te re n a c h  P. W . K. m a s a  ła w e k ,  
cóż, k ied y  m a ło  cien iu .  A tu  s łońce  
p raż y .  N ie c h n o  g d z ie ś  w  odda l i  z a m a ­
jaczy  w o ln e  w  cien iu  m ie jsce ,  za raz  
s L  na nie dz ies ięc iu  a rń a to ró w  z n a j ­

dzie .  O d b y w a ją  s ię  w te d y  w yścig i .  
T e n ,  co  p ie rw s z y  ła w k i  d o p a d n ie  lo­
k u je  s w ą  n a  n iej o s o b ę  z tak  wddocz- 
nem  z a d o w o le n ie m  i uczuciem  ulgi, 
ż e  aż się  p a t r z ą c e m u  na to, p rz y je m ­
nie  robi,  że s ię  zna lazł  choć  je d en  
cz łow iek  s tu p r o c e n to w o  w  tej chwili 
szczęś l iw y .

* =i: *

W ń n ia n ,  k tó ry ch  z w id z e n ia  znani,  
sp o tk a łe m  na W y s ta w ie  sp o ro .  Z n a ­
jo m y c h  je d n a k ,  w  całe in  te g o  s ło w a  
znaczen iu ,  za le d w ie  d w u c lu  S ęd z ieg o  
B. i p. S. z n a n e g o  w  W iln ie  dz ia ła ­
cza  na  te ren ie  o rg an iz ac j i  b. w o jsk o ­
w ych .

O b a j  w p a d l i  do  P o z n a n ia  ń a  je ­
d en  dz ień ,  z n a c z y  - to  a k u r a t  tyle ,  co 
p r z e c z y ta ć  ca łą ,  pod desk i  d o  desk i ,  
g az e tę ,  ta k ą ,  p rz y p u ść m y ,  a k  n a sz e  
,,Słow.o‘i, w  c iągu  10-ciu m inut.

C h y b a  się  n ik t nie zdziwi, żem  obu  
m y c h  zn a jo m y c h  „ z a c z e p i ł " .  Czy  nie 
j e s t  c h a r a k te ry s ty c z n e m ,  że ńa  m oje  
e n tu z ja s ty c z n e  p o w i ta n ia  jed n eg o ,  
p ie rw sz e  u s ły s z a n e  p rz e z e m n ie  s ło w a  
by ły :  P an ie ,  n ó g  nie cz u ję " ,  a d ru g ie ­
go : „ S ią d ź m y  gdziekolw dek , już  ch o ­
dzić nie m o g ę ? "

NiC-stety, rak s ię  z łożyło, że m im o 
m ych  chęci m og łem  sob ie ,  i ze w'zglę 
du na  cz as  i ze w z g lę d u  ńa  kosz ta ,  
pozwmlić je d y n ie  na  kró tk i,  bo  t rz y ­
d n io w y  ty lko  p o b y t  w  P o zn an iu .  Mi 
m o  10-c iogodz innego  na  d o b ę  z w ie ­
d z a n ia  W y s ta w y ,  n ie o śm ie lam  się 
tw ie rd z ić ,  żem ją  p o z n a ł  g ru n to w n ie .  
M am  je d y n ie  ogó lne  z niej w ra że n ie ,  
co  n a jw y ż e j  p o w ie d z ie ć  m ogę ,  iż p rze -  
s tu d jo w a łe m  gruntow m iej n ie k tó re  
d z ia ły -^ k tó re  m nie  b a rd z ie j  zg ó ry  in­
te re so w a ły .

c iężk iego  p rz e m y s łu  „ C e g ie lsk i"  „M o- 
d r z e jó w " ,  S ta r a c h o w ic e " . .  S a m e  n a z ­
w y  c o m o cn ie jsz y ch  akcy j po lsk ich .  
N ie jeden  ze z w ie d z a ją c y c h  d o w ia d u je  
się n a re szc ie  co  to  w łaśc iw ie  j e s t  ta  fa­
b r y k a  czy  p rz e d s ię b io rs tw o ,  k tó re  i je ­
go  t a k ż e ( z  ty tu łu  a k c jo n a r ju s z a  T -w a )  
w s p ó łw ła s n o ś ć  s ta n o w i .  P o z n a je  in te ­
res, wr 'k tóry  ca łą  (n ie r a z )  sw ą  g o tó w ­
kę w łożył.

C zy  pod  w p ły w e m  tegd;'* co/ zo b a  
czy, p rzy jd z ie  mu o c h o ta  s p r z e d a n ia  
a k c i i ? W atpliwm . Ciężki p rz e m y s ł  pol-

P rz y to c z y łe m  t rz y  u ryw rki m ych  
p o z n a ń sk ic h  w y s t a w o w y c h  w ra ż e ń .  
C z e g ó ż  -one d o w o d z ą ?  D o w o d z ą  je ­
szcze  raz  w ie lkośc i ,  o g ro m u  W y s ta w y ,  
k tó ra  ty le  i t a k  r ó ż n o r o d n y c h  rzeczy  
d a je ,  ż e  'aż nu ży ,  g d y  się ją  chce  w  
jeden, d w a ,  cz y  t rzy  dni zw iedzić .  W y ­
d a je  mi się, że  c h c ąc  p o b y t  w  P o z n a ­
niu p o ż y te c z n ie  i p rzy je m n ie  spędz ić ,  
t r z e b a  n a  W y s ta w n e  c o n a jm n ie j  z  ty ­
dz ień  z a b a w ić rV|Wtedy się  z niej poza 
ogó ln e in  w ra ż e n ie m ,  ta k ż e  i sp o ro  w i a ­
d o m o śc i  o P o lsc e  w sp ó łc z e sn e j  w y ­
w iez ie .

/

Ralac Sztuki n a  P . W . K.

Jeżeli w ięc  w  da lszy m  ciągu  p isząc  
o  „ ń a d z w y c z a jn o ś c i a c h "  P. W .  K. 
o p u sz cz ę  coś z nich, co nie usz ło ,  p o ­
w ie d z m y ,  uwmgi k o g o ś  z m oich  ł a s k a ­
w y c h  czy te ln ik ó w ,  z n a ją c y c h  P i  W . K. 
nie b ęd z ie  to  zn a cz )  ć j 'ż e m  c z eg o ś  nie 
docen i ł ,  a ie  racze j ,  żem  c z e g o ś  w  po ­
śp ie ch u  nie za u w aż y ł .

Je s t  bo w iem  na c o  na  W y s ta w ie  
się n ap a trz e ć .

W e ź m y  n a p rz y k ła d  taki pawulon

ski na  tle je g o  p o k azu ,  tak  im p o n u ją ­
co  się p r z e d s ta w ia ,  tak  d o b re  robi 
wTażenie, że  ty lko  o tu c h a  w s tę p u je  w  
se rce ,  że je d n ak  g d z ie ś  d a lek o  od na­
sz eg o  W iln a ,  'ale w kra ju ,  w  P a ń s tw ie  
P o lsk iem  um ie ją  i m o g ą  tak  w s p a n ia ­
le p r a c o w a ć ,  tak ie  z a d z iw ia ją c e  rzeczy  
w 'yrabiać .

S toi np. w ie lk a  m a sz y n a  parowrn 
na s to isk u  C eg ie lsk iego .  Nic ty lk o  ru­
ry, rury ,  i j e szc ze  rdz ru ry  w' k o n ty g n a -

c jach ,  sp lo t a c h  i w ę z ła c h .  I t a k  aż  po  
w y s o k o ś ć  kilku p ię ter .  M yśl isz ,  ca la  
l a b r y k a  j a k  się  n a leż y  z a in s ta lo w a n a ,  
a to  ty lko  j e d n a  m a sz y n a .

S to cz n ia  G d a ń s k a  w 'ystawda n a j­
w ięk szy  w  P-olsce m o to r  b e z s p r ę ż a ,Ł o ­
wy. 8 5 0 — 9 5 0  sił. N ie w iem , czy  to 
dużo ,  czy  imało, a le  ,p o n ie w a ż  p isz ą  
„ n a jw ię k s z y  w P o ls c e " ,  w ięc  go  notu  
je j a k o  o so b l iw o ść .

F a b r y k a  K a to w ic k a  „ F e r r u m "  p o ­
kazu je  rury ,  co je  od niej aż  do  B ra-  
zyljy  A rg e n ty n y  i t. p. eg z o ty c z n y c h  
k ra jó w  k u p u ją .  W i d a ć  s ą  d u żo  W arłe 
-—  bo  c z y ż b y  je  z ta k  da lek a  w iez io ­
ne,  g d y b y  tak iem i nie by ły

W ie lk a  tab lica  s t a ty s ty c z n a  i lu s tru ­
je  działa lność jjipolskiego g ó r n ic tw a  w ę ­
g lo w e g o .  S to isk o  zdob i duży^ p o m n ik  
g ó rn ik a  i cz te ry  b lok i ro d z im eg o  wę- 
g la.

C óż w ę g lo w e  s ta ty s ty k i  m ó w ią ?  
A ot,  m ó w ią ,  że  np .  w  1927 r. na  j e d ­
n eg o  m ie sz k a ń c a  N o w o g ró d c z y z n y  
p r z y p a d a ło  ze ro  k i lo g ra m ó w  z u ż y te g o  
w ę g la ,  p o d c z a s ,  g d y  w  W i le ń s z c z y ź ­
nie i lo ś ć j t a  w y ra ż a ła  się cy f rą  43  kg., 
a  na  G ó rn y m  Ś ląsku  cyfrą  6033  kg.

W i le ń s k a  J ó z e fu o w a c z k a  na  ta k ą  
s ta ty s ty k ę  k o n su m p c ji  w ę g la  na  Ś lą­
sku  n ie o d n u e n n ie b y  p o w ie d z ia ła :  „M u ­
si oni je g o  k rong ły  rok pało ,  ci j ę d z o  
ni( ża, k ied y  u nich tyra je g o  p o trze b i  
s ie " .  M n ie  za s  ty lko  w o c z a c h  s ta n ą ł  
las k om inów  fa b ry c z n y c h  Ś lą sk a  i juz 
i.ii w ięce j  do g ło w y  z a s ta n a w ia n ie  się 
n a d  s t a t y s t y k ą / w ę g l o w ą  nie p r z y c h o ­
dziło .

W  p a w ilo n ie  M onopo li  P a ń s tw ,  
d u że  w z o r o w e  fab ry k i :  ty to n io w a  ( t a ­
ka ja k  ń a  n a s z y c h  T a r g a c h )  i ro z le w ­
nia  w ó d ek .

—  J a k  tu nie pić, p o m y ś la łe m  p a ­
tr z ą c  na  ro z lew n ię ,  g d y  s ię  w idz i ,  jak  
to  s p r a w n ie  i szy b k o ,  je d n a  za  d r u g ą ,  
w y c h o d z ą  św ieżu tk ie ,  czyśc iu tk ie ,  aż, 
zda  się, u śm ie c h a ją c e  sie  do  c ieb ie  b u ­
te leczki „B ia łe j  g łó w k i" .

M o n o p o l  s p i r y tu s o w y  je s t  tym, 
p rz e c iw  k tó rem u  z w r a c a  się  s ta le  
„ o d iu m "  n iechęci w ie lu ,  w ie lu  o b y w a ­

teli: „ Ł a d n a  rzecz ,  m ów ią)  p a ń s tw o  
w ła s n y c h  o b y w a te l i  rozp ija ,  w ła s n y m  
o b y w a te lo m  z d r o w ie  p su je ,  w ó d k ę  im 
d a j ą c " .

M o n o p o l  sp i r y tu s o w y  rozum ie  te 
p re te n s je .  D la te g o  n a  k aż d y m  kroku  
w id a ć  tab lice ,  z k tó ry ch  w y n ik a ,  że 
c a ły  w y s i łek  ins ty tucj i  s k ie ro w a n y  je s t  
w  s t ro n ę  z w ię k sz e n ia  ko n su m p c ji  sp i­
r y tu su  d la  ce ló w  tech n iczn y ch .  I w y ­
s iłek ten, c h w a ła  B ogu ,  d o b re  rezu l­
ta ty  dUje.

W  p a w ilo n ie  p rz e m y s łu  ch e m ic z ­
n e g o  w ielk ie  s to isko  „ T o m a s z o w s k ie j  
tabr. j e d w a b i  s z tu c z n y c h " .  Z a w s z e  w 
nim pe łno  —  b o  rze czy w iśc ie  je s t  n a  
.c(Vjpopatrzeć J e s t  tam  i p o k a z  p ro d u ­
kcji i p o k a z  tka ln i  i p o k a z  w re sz c ie  
p rz e ś l ic zn y c h  p ró b e k  m a te r ia łó w ,  tk a ­
nin, k o ro n ek  i B ó g  w ie  je szc ze  czego .  
Ale n a jw a ż n ie js z e ,  że w s z y s tk o  to  zror 
b ione  w y łąc zn ie  i ty lko  z „prawtozi- 
wega.k j a k  się  k to ś  w yraz i ł ,  s z tu c z n e ­
g o  j e d w a b iu "  —  czyli z m a te r ja łu  w y ­
p r o d u k o w a n e g o  chem iczn ie .

O b o k  p a w ilo n u  Min. K om un ikac ji  
w ielki p o k a z  p o lsk ich  lokom otyw ' i 
w m gonów  w sze lk ich  ty p ó w .

S to ją  ko łosy ,  z k tórem i nie z ró w ­
nać  n a w e t  w ie lk ich  „B a ld w in ó w '"  zaku 
p io n y c h  p rze z  P o lsk ę  w  r. 1919 w Anie 
ryce. Są ta k ie  co po  5 p a r  koł w ielk ich  
m a ją  i po  2 p a r y  m a łych ,  p ró cz  w'C- 
g la re k .  W y r o b y  to  zak ładów ' w' C h r z a ­
now ie ,  Z ie le n ie w sk ie g o  i t. d. A ja­
kież w s p a n ia łe  s ą  w a 'góny  polsk ie j 
p ro d u k c j i .  O so b o w e ,  p o c z to w e ,  gazo -  
wrn, jedwm bm cze, w a g o n y  —  lo d o w ­
nie, w a g o n y  d la  d rob iu ,  d la  ryb ży ­
w y ch .  L ilpop  się niemi p rze d ew szy -  
s tk iem  pop isu je .

Ale i W i ln o  ma co ś  w  tym  dzia le  
do  p o w ie d z e n ia .  Stoi b o w iem  kilka 
w a g o n ó w  w ą s k o to ro w y c h  też różnych  
ro d z a jó w .  W y r ó b  w a rsz ta tó w  W il.  
D yr.  K o le jow e j w  N. S w ięc ian a ch .  
B raw o !

W  p a w ilo n ie  Min. p o c z t  i te legr .  
s z e re g  m odeli p rzy sz ły ch  g m a c h ó w  
te g o  resor tu .  M. in. m odel 12 czy 14 to 
(n ie  p a m ię t a m )  pię trowm go b u d y n k u
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z w łaśc ic ie lem ,  ta k że  p rz y  w y k u p ie  
n ie ru c h o m o śc i  b ę d ą c e j  p rz e d m io te m  
t ran sa k c j i  da rm e j .

C e n ę  k u p n a  w y p ła c a  U rz ą d  Z iem ­
ski w  g o to w c e  w  7 dn i p o  w y d a n iu  
o rzeczen ia .

Jeżeli  w łaśc ic ie le  co fną  się od za 
m ie rzone j t r a n sa k c j i ,  to  w ó w c z a s  Urzę 
dy  Z ie m s k ie l .„ m o g ą “ z rzec  się w y­
kupu.

T a k ie  są  p a ń s t w o w d -  p o s ta n o w ie ­
nia p r o je k tu ,  k tó ry  o m a w ia m y

O g ó ln y  s ą d  o  tym  p ro jek c ie  stre-

d o m o ś c i  o p ro je k c ie  u s t a w y  o  o b ro c ie  ( w  p r z y p a d k a c h  o k re ś lo n y c h  w y ż e j ) ,  
z iem ią ,  k tó r y  r z e k o m o  rruało w y p r a c o -  jeżeli  s to i o n a  w  s p rz e c z n o ś c i  z zasa-  
w a c  M in i s te r s tw o  Reform  R olnych ,  dan i i  r a c jo n a ln e g o  u s tro ju  ro lnego ,
P ó ź n ie js z e  in fo rm ac je  s tw ie rd z i ły ,  żc lub je s t  n ipepożądana ze w z g lę d u  na 
n ie  je s t  to  o s ta te c z n y  p ro je k t  że n ie  in te res  pub liczny ,  
z o s ta t  p o d d a n y  p o d  o b r a d y  R a d y  Mi- 7 )  U rz ę d y  z iem sk ie  w inny  uznać  
n is t ró w .  Jeżeli  p r o je k t  n ie  j e s t  o s ta -  t r a n s a k c j e  za  s p rz e c z n ą  z z a sa d a m i 
te czny ,  t o  z z a d o w o le n ie m  w y s n u w a -  r a c jo n a ln e g o  u s t ro ju  ro lnego ,  jeżeli 'a) 
m y  s tą d  w n io se k ,  ż t  p m m .s te r  reform  z m ia n a  w o so b ie  w ła ś c ic ie la  lub w y  
ro ln y c h  'nie za ją ł  w o b e c  n iego  s ta n o -  d z ie rż a w ie n ie  ( o d d a n ie  w  u ż y tk o w a -  
w isk a ,  że  p r z e to  je s t  to  ty lko  p r o je k t  n ie )  n ie ru c h o m o śc i  u n ie m o ż l iw ia ły b y  
re fe re n ta .  W  tern s t a d ju m  n ie  p o w i-  j,ub o g ra n ic z a ły  z a s to s o w a n ie  przepi-  
n ie n  by ł p r z e n ik n ą ć  d o  pub lic zn e j  w ia  s ó w  u s t a w y  z 28 X11. 1925 r. o w y k o
dom ośc i.  G d y  j e d n a k  to  s ię s ta ło ,  u w a-  n an iu  re fo rm y  ro lnej m a ją c y c h  n a  c e lu  s z c z a ° s ię  w  tern,, że  idzie p o  d ro d z e  
żarn  z a  o b o w ią z e k  p r z y to c z y ć  a.rgu- u z y s k a n ie  z a p a s u  ziemi n a  ce le  refor- w io d ą c e j  d o  p rzem ian} '  d o ty c h c z a s o  
men-ty, k tó re  sk ło n ią  p o  u n o r m o w a n ia  ro lne j ;  b )  jeże li  w s k u te k  p rz e n ic -  w e g o  g o s p o d a r s t w a  n a  g o s p o d a r s t w o  
o b r o tu  z iem ią  n a  innych  p o d s ta w a c h  s ie n ią  D ra w a  w ła s n o ś c i  lub  w y d z ie rż a  ko l lek tyw is ię  ezne. Nie. s a m o  zap ro  

S ta r a jm y  się  p r z e d e w s z y s tk ie m  zre- w ien ia  ę o d  d a n ia  w  u ż y tk o w a n ie )  na- w a d z e d z e n ie  kon tro l i  nad  obro- 
k o n s t r u o w a ć  p r o je k t  z m nie j  lub wię- s tą p i łb y  p o d z ia ł  n ie ru c h o m o śc i  nie od- to m j w y w o ła  ten  p r z e w r ó t ,  bo 
ce j  d o k ła d n y c n  don ie s ień  dziennikar- p o w ia d a ją c y  z a s a d o m  u s t a w y  o w y  _ v k o n t r o le  m o ż n a  p rze jr ro w ad z ić  bez  
sk ic l i .  k o n an iu  re fo rm y  ro lnej ,  o raz  o b o w ią -  w s t r z ą ś n ie ń .  N i ehe  z p iecz e ń s fwo tkw i

P ro je k t  o p ie ra  się  na n a s tę p u ją -  ż u jąc y ch  w  etanom m ie jscu  p r z e p is ó w  w  fa ^ sz e ro k iem  u ję c iu  p rz y c z y n  sp rze  
c y c h  z a s a d a c h ' o o g ran ic ze n iu  n a d m ie r n e g o  p o d z ia łu ;  c jw u , że  n ie  b ęd z ie  o b ro tu ,  k tó ry b y

1) K ażd e  p rz e n ie s ie n ie  In ter  v ivos  c )  jeże l i  w s k u te k  p r o je k to w a n e j  tran-. n je Uló g j  t e g o  s p rz e c iw u  w y w o ła ć ,  
p r a w a  w ła s n o ś c i  n a  n ie ru c h o m o śc i  w  sakcji  p o w s ta ł a b y  sz a c h o w n ic a ;  d )  N ie b e z p ie c z e ń s tw o  tkw i w  p ra w te  wy- 
c a ło ś c i  i d z ie rżaw ra. tudz ież  u ży tk o w a -  jeżeli p r o je k to w a n a  t r a n s a k c ja  ze î lipu  p o  cen ie  u s ta n o w io n e j  p rz e z  sąd .  
n ie  na cz as  d łu ższy ,  niż 6 Lat, p o d le -  w z g lę d u  n a  o so b ę  n a b y w c y ,  (dz ie .  W y k u p  ta k i  b o w ie m  je s t  ,v is tocie

zawmy, u ż y tk o w n ik a )  lub ; innych  SWej w y w ła s z c z e n ie m . N iebezpieczeń- 
p rzy c zy n ,  n ie  d a je  g w a ra n c j i  należy- s tjwa tk w i  w re s z c ie  wr e ta ty zm ie ,  z 
te g o  g o s p o d a ro w a n ia  n a  n a b y ty m  k tó re g o  d u c h a  p r o je k t  j e s t  z ro d z o n y  
( w y d z ie r ż a w io n y m ) o b s z a rz e ;  e )  je- j k tó r e g o  je sz c z e  w ięk sze n t  ro zszerze -  
żeli w e d łu g  opinji w ła ś c iw y c h  w ła d z  g roz i  na  p rzy sz ło ść .

g r u n tó w  od  g o s p o d a r s t w a  ro ln eg o  by- s t a * u s t a "4> ^ 4  
ło b y  s p rz e c z n e  z z a sa d a m i r a c jo n a l­
nej g o s p o d a rk i  leśnej .

8 )  U rz ąd  ziem ski m oże z a s to s o w a ć  
w y k u p  n ie ru c h o m o śc i ,  b ę d ą c e j  p rz e d ­
m io te m  p r z e n ie s ie n ia  p r a w a  w ła s n o ­
ści,, jeże li :  a )  p rz e n ie s ie n ie

. . .  D onosiliśm y  p z e a  p a ru  dniam i, że  c o  W ilna zaw ita ła  p o k a ź n a  g ru p a  rrm rjaw itów , VV IZB IE PR Z E M Y S Ł O W O  -  H A N D L O W E! 
k to ia  a lo k o w ała  się  n a  Z w ierzy ń cu , g a z ie  o n g iś  b y ła  „k ap lica  m a rja w ic k a " . T a  nie- W  W ILN IE
sp o d z iew an a  w iz y ta  jan  się  d o w iad u jem y , z w iązan a  je s t  ^ p e r tra k ta c ja m i k tó re  o d  d łuż- r ,  o - .
sz e g o  czasu  p ro w a d z ą  m arjaw ic i z  Ce.Kw ia p n w o U a w n a  w  celu  p o łączen ia  d e  i u  °r? ia czerW La rfc o d b y la  s l? w
z y sk a n ia  p o p a rc ia . ‘ i J 'e  P rzem y sło w o  H n aJlo w ej w  W iln it pod

W ysiłk i tn arjaw i ów w  k ieru n k u  z rea lizo w an ia  te j  o ry g in a ln e j unji szły  ,ak  sie  do- p rzew o d n ic tw em  p re z e sa  Izby p. R u cińsk i. 
w iad u jen iy  w  k ilk u  k ieru n k ach . PoczatKOw o  z w ró co n o  się d o  P a t.  y a r c h /  K o n stan t v- g<J P n k r « nci a  z p rz ed staw ic ie lam i Ligi Na- 
noDolskiefro. k tó rv  7  ----- _____________i   roderw on. R obertem  Ha&s. R obertem  He-

K o n sek w en c ją  teg o  u zn an ia  je s t, że  la jw jż s z a  h ie .ac ł.ja  C erkw i p ra -  , .
w o s ław n e j w  R fe ji je s t  pov M nem n».-zęta.tem  w  ry k ach  PolitblurŁ  k to re  k a ż d y  krok- CJI >nal L az,a l: v u e p re z e s  p A dolf G ordon 
pat/y*  rch j k o n tro lu je  w y zy sk u jąc  je g o  o so b ę  d la  sw y ch  w y ra źn ie  o k re ślo n y ch  celów  / z{0/ ek  Z a rz ^  P;, "• Fi eed  rad co w ie  pp . 
p o lity czn y ch . K. D udzntsk i, B. P a r  n es, S. R ożen ta l i S.

O fe .ta  m a.-ja w itów  p ils k ic h  sp o t i urna z o s ta ła  p rzy ch y ln ie . P a try a rc h a  o zn ajm ił T ro / K> orate d y re k to r  i-.by jo se ł Roroooki.
-  cnetnie p rzy jm ie  „ ta r ja w itó w  p o d  sw o ją  op ieke  po . v .a u tk ie m  aby d osz ii d o  p o io ^  P r z e d s ta w io n e  Ligi iNarodow m tereso - 
zum ien ia  z w ład zam i p.w w osław z.cm i w  P o lsce  w sltaza jąc  im  o ^o o e  m etro p o lib  bitew- w a h  się £ łov* lie  tem  akie o b ro ty  to w aro w e , 
sid eg o  i w ileńsk iego  E le u te rju sz a  re z y d u ją c e g o  w  ć o w r . m o ra g o  p a t / a r  eh .n o sk ie „  re  m ‘aliy m *e.isce  Przed  wy'm ą , luD b >
ski u o zn a je  z a  p ra w o w ite g o  p rz ed s ta w ic ie la  O n c w  pi - /oshaw n »j w P o lsce . *y b y  m ° d iw e  obecn ie, s ą  zatam ow an i, w sku

r-e n ra to a c je  z  E ic j to ju s z e m  p .o w ad z ii z n a n y  z  p ro c esu  p ło ck ieg o  ra d c a  p ra w n y  te "  b ra k u  norm ;4 nych  s to su n k ó w  z ościen- 
sesrty m arjaw ick ie j T u lu  to .  Dla rfą w iązan ia  b liż szeg o  kc .m k tu  i id a tw itm a  ^ e r tra k ta  nom ’ •kra1'*mi'w  a czcg ó ln o śc i L itw  t i R osją, 
cy j, E leui.*rjus2 w sk az a ł o so b ę  sen . B o h d an o w icza  w  W unip r e p re z m iu n t j  t  zw  ta- N a iv  ię -U  za in ie reso w an m  w zb u d z iła  u u- 
rej Cerkwi*- u zn a jące j z a  sw o ich  z w ie r^ c W k ó y  E le u tc r ju iz a  i p a try a r -n ę  m o sk iew ń k ieeo  czestn ik ó w  k o n ferenc ji sp ra w a  o b ro tu  d rz e *  

P r ty ja z a  „ b isk u p ó w "  ,n a r  jaw ickich d o  W iłu c  stoi w ła ś n i ' w  cisr m  zw iązk u  z neg,a 7 LlTW^  ! r a d c a  S - R ozen ial w y?as- 
lem i pen rat.T ac jam i. „ B isk u p i"  m a r ja w ic c , z łoży li p i p rzy jczd z ie  w izy ty  k ierow nikom  nrł w p ł-v̂  z am t;n ,ę c-a  N iem na n a  e k sp o rt 
t  zw . . s t a r e j  C erkw i", po czem  p rzy stąp ili d o  o b ra d  k to i uw ieńczone  zusra iy  om vśi- 
nym  . ezu lta tem . ‘

Szifkąnie p rz ez  ^ K tę  m ariaw ick ą  p o m o cy  u  p raw osław m ych  m e jes t c zem s now em  
P rz e d  w o jn r m arjaw ici byli w  jc is le j  zależ .iośc. od  w ła d z  ro sy jsk ich  uazie ia jący  cn  im 
ic y i t r . .. >w— m oraln eg o  ja k  m aterja lrk  g o . F a k t ż e  w  c a łą  sp ra w ę  w m ieszany  je s t

p a try a rc h a  m osk iew sk i i zn aay  ze  sw e j a n ty p o lsk ie j d z ia ła ln o ść  E te u ie r ju jr  „ s i .a z u i . ,  . . . .
iz w  caie j te j sp ra w ie  je s t  z a in te re so w a n y  jeszcze  czy .,n ik  trzec i. Jak i ła tw o  sie  m u  s? c z ^ c -a  dIa Po lsk i, lecz  p r z e c e n ie  w y w ar 
ś .: l ,  B FoIsłjew icy w  sw ej d e s tru k c y jn e j ro b o c ie  c h w y ta ją  się  w szy stk ich  ś ro d k ó w  a  ło  b a rd z o  dohrocz- n n y  w p ły w  na n a sz ą  
szczeg ó ln ie  se k ty  uw aż: ne są  z a  n a jle p sz y  p rzew o d n ik  w p ły w ó w  w y w ro to w o  -  wnu- k o sp o u a rk ę  d rz ew n ą , u tru d n ia ją^  e k sp o rt
f l i c f i / O T n t r c U  n b i - n r r . 1  to i- r /o  ■ y n m l r - n i o o t o  M i z i - m n  o  n r * 7 i '

d rzew a  o raz  udzielił ca łeg o  sze reg u  rnfoi 
m acy  i. do ry czący ch  techn icznej s tro n y  sp ła ­
w u . P rzed staw ic ie le  p rzem y sa . ta r ta c z n e g o  
ipp. rad co w ie  K. D udzińsk i i B. P a rn e s  pod 
kreślili ii zan ikn ięc ie  p rzez  L itw inów  sp ła ­
w u na N iem nie  n ie  ty lk o  n ie s ta n o w i nie-

n is ty czn y ch .

g a  kon tro l i  u r z ę d ó w  ziem sk ich .

2 j  T a k ie jż e  k o n tro l i  p o d le g a  p rze  
n ie s ie n ie  w ła s n o ś c i  na  n ie ru c h o m o ­
ś c ia c h  w  ca ło śc i :

a )  p r z y  s ą d o w e j  sp r z e d a ż y  n ie ru ­
ch o m o śc i ,  b )  p rz y  p rze jśc iu  w ła s n o ­
ści n ie ru c h o m o śc i  z iem sk ie j  w  d ro d ze  
d z ie d z ic z e n ia ,  o  ile w zw ią zk u  z tem 
n a s tę p u je  f izyczny  podz ia ł  n ie ru c h o ­
m ośc i ,  c )  p r z y  j iodz ia le  n ie ru c h o m o ­
śc i  z iem sk ie j  p o m ię d z y  w spó łw  łańci- 
c ie l i ,  d j  p r z y  z a m ia n ie  g ru ió w .

3 )  T a k im  sa m y m  p r z e p is o m  p o d le ­
g a j ą  o b s z a r y  leśne,  ko n tro le  z a ś  n a d

K R O N I K A
się

p r z e n ie s ie n ie m  p r a w a  w ła s n o ś c i  d rze -  w ła s n o śc i  n a s tę p u je  w  d ro d z e  przy- 
w o s r a n ó w  oddz ie ln ie  od  praw 'a  włas- m a s o w e g o  p rz e ta rg u ,  a  w ła ś c iw y  
nośc i g ru n tó w ,  o k reś la  Min. Roln. w  U rząd  Z iem sk i u z n a , > 'ż e .p rz e n ie s ie n ie  

o ro zu m ien iu  z Min, R. R. to  s to i w  sp rze cz n o śc i  z za sa d am i ra-
4 )  T a k  się  rzecz  m a  z przen ies ie -  c jo n a ln e g o  u s tro ju  roinegó-* lub je s t

n ie m  p r a w a  w ła s n o śc i  w  ca łośc i  i z 
d z i e r ż a w  p o n a d  6 lat, co się  zaś  ty ­
c z y  p rz e n ie s ie n ia  p r a w a  w ła s n o śc i  n a  
t ie ru ch o m o śc i  w części (p o d z ia ł ,  p a r ­

c e la c ja ) ,  to  n r o p o n o w a n a  u s ta w a  m a 
s ie  od n o s ić  do  n ie ru c h o m o śc i  pon iże j  p rz y sz ło ść  g w a ra n c j i  z a c h o w a n ia  
75 h a  w z g lę d n ie  60 ha, o d n o śn e  po- s'ad ra c jo n a ln e g o  u s tro ju  rolnego-

1. Z a ta m o w a n ie  o b ro tu  ziemią,
2. d e p re c ja c ja  ziemi,
3. u n ie m o ż l iw ien ie  k red y tu  lijpo 

te cznego ,  d łu g o te rm in o w e g o ,
4. w zm o ż en ie  e ta ty z m u  p rze z  o b e j­

m o w a n ie  g ru n tó w -  w  d z ie rż a w ę  przez
p r a w a  P a ń s tw o ,

5. m o ż l iw o ść  m o n o p o lu  p a ń s tw o ­
w e g o  h a n d le m  d rz e w a ,  6. d a lek o  id ą ­
ce zm ian y  sp o łe c z n e  na  wsi.

Jeże l i  ce lem  p ro je k tu  b y ła  chęć 
z w ię k sz e n ia  z a p a s u  ziemi n a  w y k o n a-

ŚR O D A

ZG Dw<
P aw ła  
ju*i o  

W ład y sław a

W scn ó ó  si. g. 2 m . 43 

Z ach . s ł .  o  g. 19 m. 59

fum rtizfcceiija  u*etooraiogiczr:< Z aU ad a  
M e ^ w o ło g j  U. S. R

z a n ia  25 — VI i929  r

i

n ie p o ż ą d a n e  ze w z g ię d u  n a  in te re s  n je re fo rm y  ro lnej w e d le  u s ta w y  grud- 
p u b l i c z n y ^ b )  z a c h o d z ą  w aru n k i  u z a- n iow ej ,  t o —  p o m ija ją c  p o s ta n o w ie n ia

_~l    " o o b s z a r a c h  le śnych ,  k tó re  z t e g o  pun
k m  w id z e n ia  je s t  n ie z rozum ia łe  —  
p rze z  s w ą  u s ta w ę  o s ią g n ę ło b y  cel
w p ro s t  p rze c iw n y .  P ro je k t  tra f ia  m’a łą  
w ła s n o ś ć  w  n a jw raż l iw sz} '  dzisiaj

Ciśnienie 
ire a n ie  w  m. j

T em p era tu ra
i r e d n k

750

4  n o c

sądni," jące  zg ło sze n ie  sp rz e c iw u  a za ­
razem  w ła ś c iw y  U rząd  Z iem ski uzna ,  

zg ło sze n ie  sp rz e c iw u  nie d a je  na
za~ 
lub

ze

O pad  z a  do- 
b j  w  trm .

Wiatr

0,5

P o łu d n io w o  z ac h o d n i

s ta n o w ie n i e  b o w ie m  o p ie w a j .  zabez-pieczenia m te re su  pub lic zn e g o ,  p u n k t  jej p o ła ż e n ia ,  a n a d to  ukazu je
„ U s t a w a  n in ie jsza  n ie  będzie-, s to  Jeżeli t r e śc ią  tak ie j  t ra n sa k c j i  j e s t  wy- w ło śc ia n o m  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  u t r a ty

dz ie rża w ien ie ,  ( o d d a n ie  u  u ży tk o w a -  z jemi, ta k  ja k  ją  dzis ia j trac i w ie lka  
n ie)  n ie ru c h o m o śc i  z iem skiej,  U rząd  w łasn o ść '^ to i  je s t  p rz e z  w y w ła sz c z e -  
Ziemsiki m o ż e  z a s to s o w a ć  w ydz.crża -  n j^ P rz e c iw n ic y  u s ta w y  g ru d n io w e j  
w ienie tej n ie ru c h o m o śc i  j irzez S k a rb  m o g ą  p r z e to  t ry u m fo w a ć ,  bo  p ro jek t  
P a ń s tw a ;  c )  w s k u te k  sprzeciwm zgło- p rz y c h o d z i  im z n ie sp o d z ie w a n y m  suk ­

cesem . Z je d n o c z y  ca ły  f ro n t  ro ln iczy  
p rz e c iw k o  t a k  ■pojmowhnej 
rolnej.

s o w a n a ,  jeżeli  t r a n s a k c ja  w y m a g a  z e ­
z w o le n ia  u rz ę d ó w  z iem sk ich  na  p o d ­
s t a w ie  u s t a w y  z 28-XII. 1925 r. o w y ­
k o n an iu  re fo rm y  rolnej (D z .  U. R. P. 
z r. 1926 Nr. 1. poz. 1) a m ia n o w i­
cie jeżeli p iz e d m io te m  tra n sa k c j i  je s t :  s z o n e g o  j irzez U rz ąd  Z iem ski co do 
a )  podzia ł  g ru n tó w ,  p o d le g a ją c y c h  za m ie rz o n e j  t ra n sa k c j i  ( a r t .  4 )  sprze- 
o b o w ią z k o w i  p a rc e la c y jn e m u  na pod  d a ją c y  ( w y d z ie rż a w ia j ą c y )  o św ia d c z y  
s t a w i e  ar t .  2 te jże  u s ta w y ,  a o d sp rze -  g o to w o ś ć  pozbyc ia  (w y d z ie rż a w ie -  
d a n e  ( w y d z ie rż a  w io n ę )  p o sz cz eg ó i  n ia )  n ie ru c h o m o śc i  na  rzecz  s k a rb u  
n y m  n a b y w c o m  (d z ie rż a w c o m )  g ru n -  P a ń s tw a .
ty , n ie  p r z e k ra c z a ją  norm  w s k a z a n y c h  W } k u p  nie m oże  być  z a s to s o w a n y  o b ro tu  z iem ią, a le  p rzyczyny  
w  ar t .  50, lub  60 " s t a w y  o w y k o n a-  p rzy  p o d z ia le  n ie ru c h o m o śc i  w  zwiąż- w u m u s ia ł} b y  być ta k  śc iś le  ok reś to -  okreaowe^o1 
liki ref.  ro ln . b )  p odz ia ł  innych  nieru- ku z dz iedz iczen iem , p rzy  p o d z ia le  n c , a b y  nie o tw ie ra ły  w r ó t  dow-olno- _ NacŁ. 
chon tośc i  z iem sk ich ,  k tó r y c h  w łaśc i  p o m ię d zy  w spó iw dasc ic ie l i  o raz  p r z y  ści i 'aby ta  k o n tro la  b y ła  zn o w u  kon- 
ciel p o s i a d a  ogó łem  p o n a d  75 ha,  g run  zam ian ie  g ru n tó w .  t r a ło w a n ą .  M o ż n a  i  t r z e b a  zaprowm-
ru na te re n ie  w o je w ó d z tw a  T arn o p o l-  9 )  U rz ę d y  z iem skie  d o k o n y w u ją  dzić n ie p o d z ie ln o ść  g o s p o d a r s tw ,  ale 
sk ie g o ,  S tan is}aw ow 'sk iego , Poznań- w y k u p u  (w y d z ie rż a w ie n ia )  n ie rucho-  s ta ć  się to m oże  ty lko  s to jm io w o ,  bez

p rzew ażający  

U w a g i :  p o c h m u rn o  p rz e lo tn e

M inim um  z a  d o b ę  -I-6 QC.
M uxim um  na d o o ę  -1- 16 -C.
T e n d en c ja  D a ro m e jy c7 n a - w z ro s t  c iśn ie n ia

URZĘDO W A
—  A u d jencje  u p . w o jew o d y . P . w o je ­

w oda  R aczkiew iez p rzy ją ł w dn iu  w c zo ra j­
szym  dele-gację- B ra tn ie j P om o cy  USB 
(p rez . B atyck iego  i p. P u c h a lsk ie g o ), p rzy -

—  (o )  Posiedzen ia  O k ,ęg o w ej‘ Komisj'i 
Z  -n sK ie j w  W ilnie. D nia 26 i 27 cze rw c a  od 
będ zie  się  p o sied zen ie  O k ręg o w e i Korr.isu 10ri?,r?
Ziem skiej w W ilnie. WhrfJ

N a o o rz ąd k u  d z .en n y m  p ierw szeg o  dnia 
po sied ź  w ia , m. in . sp ra w y  n a s tęp u jąc e :

1) 13 sp ra w  z a tw ie rd z e n ia  p io je k tó w  
sca len ia  g ru n tó w  p o szczeg ó ln y ch  w ai, p o - 
łożo n y y h  vz p o w . W ileńsko  -  T ro ck im  św ię  
c iańskim , b ra .4aw s,;im , oszm iańsk im , po - 
s ta w sk im  i dz iśn ieńsk im .

2 ) sp r„w  a u sta len ia  rozciąg ło śc i s łużeb- 
iosci p a srw isk o w e j, o p erązające j p ie rw o tn e  

d o b ra  ziem t.kk O tona z a s  o b ecn ie  s ta n o w ią  
e r  d o b ra  z iem skie  G łona, w ła sn o ść  W ito lda  
K ucew icza, to b ra  z iem skie  B olesław ow o, 
w łasn o ść  E leo n o ry  C zernickie j, o raz  ła s i' o - 
b ręb u  Z arroc^ańsK iego  N ad leśn ic tw a  T ro c ­
k iego, w ła sn o ść  P a ń s tw a , na  rzecz  w si O - 
ło n a  gm . R udziskiei. ipow. W ileńsko  - T ro c ­
kiego.

3) S p raw a  um o rzen ia  p o stę p o w a n ia  li- 
kw .d ac ii s łużebności p as tw isk o w e j, obc ią  
ż r ją c e j rzek o m o  g ru n ta  n ad le śn ic tw a  Sm or 
g o ń sk ieg o  w  u ro czy sk u  M ikulew szczvzna , 
gm . krew .skiej, po w . oszm ian sk ieg o  na rzecz 
w si M ikulew szczyzna.

4 ) sp ra w y  za tw ie rd zen ia  p ro jek tu  p rzy ­
m u so w eg o  zniesienia  s łużsbnośc i p a s tw isk o ­
w ej, o b c ią /.a iące j: a )  w ydzielone  z b>- 
łych  d ó b r  z iem skich  Ż ary  ve! A nusm o, gm  
p o staw sk ie j, pow . p istaw sk ieg o , m a ją tk i:
Ż ary  I, w ła sn o ść  W an d y  ze Śm igielsk ich  
Reiff O rłow skiej, Ż ary  II. w łasn o ść  Rroni- 
sław y  K alinow skiej, i fo lw ark  Ignaciszki, 
w ła sn o ść  A nt. i Apol. Śm igielskich  na  rzecz

d rz e w a  o k rą g łe g o , zam knięc ie  N iem na p izy  
sczy n iło  się  d o  ro z b u d o w an ia  s ię  p rz em y ­
słu ta r ta c z n e g o  w o je w ó d z tw  W sch o d n ich , 
p rzem y sł ten  z as to so w ał się  d o  n ow ych  w a ­
run k ó w  k o m u n ik acy jn y ch  i ek sp o rtu je  z a ­
m iast su ro w c a  pó łfab ry k a ty  dla k tó ry ch  zna 
lazł rynki zb y tu . V ' ten  sp o só b  dla Połski 
n a jw ięk sze  zn aczen ie  p o sia d a  w o tn ’ tran - 
zy t ko lejo w y  p rzez  1 itw ę  i o d zy sk an ie  u tra ­
conych  n a jk ró tsz y ch  p o łączeń  kolejow ych  z 
jio rtam i w  L ibaw ie, K ró lew cu  i K łajpedzie 
dla ek sp o rtu  m a te rja ió w  d rzew n y ch  o b ro -

W icep rezes p . A. G ordon  zakreślił dzieje 
ek sp o rtu  d rz e w a  z w m jew ództw  W schodnich  
z azn acza jąc  u jem n y  w-pływ sp ław u  N iem ­
nem  na u p rzym ysłow ien ie  n asze j g o sp odark i 
d rzew n e j. P . ra d c a  S. T ro ck i zo o b razo w ał 
w aru n k i k o m u n ik acy jn e  o b ecn e  i p rzed w o ­
jen n e  w ileńsk iego  p rzem y słu  o le ja rsk ieg o  
Dalej w to k u  o ży w ionej w y m ian y  zdań , w 
k tó rej brali udział w szy scy  obecni, p rz e d ­
staw icie lom  Ligi zo sta t udzie lony  sz e re g  in 
form acyą i dan y ch  p o ró w n aw czy ch , d o ty czą  
cych  d ługości p o szczeg ó ln y ch  linij kom un 
k a cy jn y ch , ru ch u  na n ich  i k o sz tó w  tra n ­
sp o rtu  o b ecn ie  i p rz e d  w o jn ą

R easu m u jąc  w ynik i konferencji p. p re  
zes R uciński s tw ierdził, iż sfe ry  g o sp o d a rcze  
nie d ą ż ą  do  o tw arc ia  sp ław u  n a  N iem nie  i 
zb y tu  d rz e w a  o k rą g łe g o  do  L itw y  za  w szel 
k ą  cenę, n a to m ias t uzależn iają  te  od um o­
żliw ienia no rm alnej k om unikac ji ko lejow ej i 
p o cz to w e j, m esk ręp o w a n e g o  w y jazd u  osób 
za in te re so w a n y ch  d o  L itw y norm alnych  s to ­
su n k ó w  k o n su la rn y ch  z podięciem  no im al- 
nych  i p o p ra w n y ch  sąsiedzk ich  s to su n k ó w , 
co jed y n ie  m oże  z ap ew n ić  k o rz y s tn ą  dla o- 
bu  stro n  w y m ian ę  to w a ro w ą .

Z PR Z E C H A D ZE K  U R B A N ISTY C ZN Y C H

P- . . .      I  . . ..
re form ie byłych , a b y  zap ro sić  p. w o jew o d ę  n a  u ro- w s j Cucki, b) Ib. do b ra  z iem skie S ta rzynk i, 

czy s to ść  o tw a rc ia  sch ro n isk a  ’ak ad em  ickie- ^ni. G ródeck ie j pow . M olodeczańsk iego , o -

. .T R U K Z  E Ł E ,  Cl P lE C ld R K fl“ ?

P ro jó k t  m ó g ł  - p o w s t a ć  z d u c h a ,  
k tó r y  n a z y w a m y  e t a t y z m e m ,  a l e  p rz e -  j jz d u  D o w b o rczy k ó w  w  W ilnie. P o za tem
s a d z i ł .  M ożna u z n a ć  p o t r z e b ę  k o n t r o l i  ziożyl p. w o jew o cz ie  p o ż eg n a ln ą  w izy tę

s p r z ę c i  p p ro k lira to r  p .  Z. K ałapski, k tó ry  u d a je  s i ę  
do L ublina na  ' S t a n o w i s k o  p ro k u ra to ra  Sądu

g o  w  N ow iczach  o raz  p re ze sa  Z w . D o w b o r- i,e cnie m ają tek  Ż aluże, w łasn o ść  And Z e t 
czy k ó w  ^Sm ilgiew icza w  spraw  ie d o ro czn eg o  w o w icza  i fo lw ark  S ta rzynk i, wł. P a w ła  Rv-

"  ‘ m aszew sk ieg o , na rzecz  w si Ł ap m ce ; c )  d o ­
b ra  z iem skie C hołchto, gm . g ró deck iej, pow . 
.M olodeczańskiego, w ła sn o ść  O lgi C zajkino- 
w ej, n a  rzecz m iasteczk a  C hołchlo i w si

D w o rak o w sk i d e le g o w a n y  n a  
PW K . Z ram ien ia  w ileńsk iego  w o jew ó d zk ie ­
go  K om ite t" P W K . w y jech a ł d o  P o zn an ia  
naczeln ik  W ł. D w o rak o w sk i ja k o  p rzew o d n i­
czący  sek c ji o rg a n iz ac y jn e j celem  zap o z n a ­
nia się z ca ło k sz ta łtem  w y s ta w y  i o trz j ma 
nin d y rek ty w  dla d a lszych  p ra c  w ileńsk iego  
kom ite tu  PW K .

cTOKwriri w a g r a łŁgai

n a d  k tó rą  
g r u d n io w e j

dy tu  na  ziemię, 
obok  ustaw 'y

zawńsłby 
je szc ze  i

sk ie g o ,  P o m o r s k ie g o /  b ia ło s to c k ie g o ,  mości na  w a r u n k a c h  i za cenę  (tenu- p rzy m u su ,  p o w ta r z a m y :  bez  p.rzymu 
P o le sk ie g o ,  N o w o g ró d z k ie g o ,  W o ły ń  tą  d z ie r ż a w n ą )  o z n a c z o n ą  w p ro jek to -  su. P ro je k ,  g rz e sz y  p rz e c iw k o  tym 
sk ie g o  i W i le ń s k ie g o ,  lub p o n a d  60 h a  w an e j  umowie!, a  p rzy  w y k u p ie  nieru- w sk a z a n io m .
ta p o z o s ta ły m  o b s z a rz e  P a ń s t w a " .  ch o m o śc i  iTaOytej w  d ro d z e  przynuu- Być m oże ,  że p rze z  p ro je k t  chcia-

5 )  Co d o  o b s z a r ó w  le śn y ch  to do-  sowiego p rz e ta rg u  za cenę  l icy tacy jną ,  no  un iem ożl iw ić  n a b y w a n ie  ziemi 
p ie r o  ro z p o rz ą d z e n ie  Min. R. R. ok ie -  10) U rz ąd  Z iem ski m oże  w  poro- p rzez  p e w n ą  ty lko  k a te g o r ję  osób .
śli , czy  k a ż d e  p rze n ie s ien ie  w  części zum ieniu  z w łaśc ic ie lem  u s ta l ić  inne G d y b y  tak  by ło ,  b y ła b y  to  po l i ty k a  miecz tak ie j  u s ta w y  o o b ro c ie  ziarnka
(p o d z ia ł ,  p a r c e la c ja )  p o d le g a ć  b ęd z ie  w a ru n k i  t ra n sa k c j i  a lb o  z a ż ą d a ć  usta -  H ero d a ,  Który a b y  . p o z b a w i ć  życ ia  Z w ra ż e n ia ,  k tó re  ten  p ro je k t  w y
n o w e j  us taw  le, czy  też p e w n e  kate-  le n ia  s łu s z n y c h  w aru n k ó w ' t rh n sak c j :  je d n o  D ziec ią tko ,  kaza ł  w y rż n ą ć  w'szy- w arł ,  p rze k o n a ł  s ię  z p e w n o ś c ią  p.
g o r je  b ę d ą  p o d d a n e  u s ta w ie  grudn io -  p rzez  S ąd ,  jeżeii uzna ,  że ce n a  k u p n a  sfkie.
•wej o w y k o n a n iu  re fo rm y  rolnej,  a in- ( t e n u ta  d z ie r ż a w n a )  u s ta lo n a  p rze z  G d y b y  p ro je k t  s ta ł  się u s ta w ą ,  n o ­
n ę  n o w e j  ustawde. s t ro n y  w y ższ ą  jest,  od cen ry n k o w y c h ,  iożen ie  ro ln ik ó w  s ta ło b y  się w p ro s t

6 )  U rz ęd y  z iem sk ie  zg ło sz ą  sp rze -  U s ta len ie ,  w aru n k ó w ' t ra n sa k c j i  p rz e z  t rag iczn e .  Jak iż  to b a n k  udzieliłbv kre-

m in is te r  R R., że p r ó b a  re fe ren ta  b y ­
ła  n ie fo r tunną .  K o ła  ro ln icze  o cz ek u ją  
też  u s p a k a ja ją c e j  d ek la rac j i .

W ład . L. Jaw orski.

rc- R ó w n o le g le  z sa lam i M h rsza łk a  n y h d ą b j  p rze z  w a r s z t a ty  wuęzienne
i _  • ,  i I t r  * i r  «♦ • » ł *  • - r i  • V\  11I 11C-  ' I J .  l \ c t l c lL » r > K . l  j j l  A C l i l C I M L f l l  V / .V jr > L d
b i e g n ą  s a l e  in n y c h  b .  t o r m a c i j  w o j s k ,  w K a l is z u ,  j e ś l i  in n ie  p a m i ę ć  t ie  m y li .  Jo  Lul.lm a gdzie  obejm ie sta tw w sW o p n .k a

cen tra l i  t e le fo n ó w  zanrie jsk ich  w  W a r  czew sk ieg o .  Z u p e łn ie  n ieznany  
.szawie. K iedy  to  s ta n ie  i w  k tó rem  produkcji .
s to l ic y  m ie jscu  ■—  nie wdem. T o  ipcw'- Na oknie';hw skó rę  p ię k n ą  oprawnie po lsk ich ,  —  sa la  Pow?stan i w 'reszcie Na W y s ta w ie  M m. P r.  i O p. Społ. 
ne je d n a k ,  że  g d y  s ta n .e ,  o k az a ły m  d u z e  g ru b e  kar ty .  Na p ie rw sz e j  b la -  s a la  w ydaw nic tw ' w'ojsk. wdeiki dzia ł  zakł.  ubezp .  sptoł. K asy
b ę d z ie .  N a  honorowm m  m ie jscu  w tym- c h a  z b ro n z u  a n a  niej s re b re m  zna- C a ła  ta n ie jak o  h is to ry c z n a  część  Chorych} fu n d u sz e  b ez ro b o c ia ,  em ery-  
i e  paw dlonte  p la s ty c z n a  m a p a  P o lsk i  czone  k a m p a n ie  w-ojenne M a rsz a łk a .  W y s t a w y  Arm ji je s t  tłem dfe p o k a z u  ta ine  i t. d. vzszystko  to razem . Cyfry
z o zn a c z o n ą  la m p k am i siecią, u rz ę d ó w  N a d rug ie j  ta k a ż  b la c h a  b r o n z o w a  z d a lsze g o ,  itłów-iącego o wmjsku poi-  ro cznych  o b r o tó w  w  se tk i  miljonów'
p o c z to w y c h .  Nic ich m niej n ie  ma- d e d y k a c j ą :  „ G e n e ra ln e m u  In sp ek to ro -  sk iem , o b ec n em  w  10 lat po  odzyska-  idące .
m y  : m niej jgęs to  niż oko lice  Ł ow icz a ,  wi Arm ji b. N aez  W o d z o w i  w  dn. niu n ie p o d leg ło śc i .  D och od y ... tak d o c h o d y  n e t to ,  ja k ie

W itk o w szczy zn a .
P o rz ą d ek  d z ienny  d ru g ieg o  dnia p osie ­

dzen ia  ob e jm u je  m. in. sp ra w y  n a s tęp u iąc e :
1) 7 sp ra w  zatw ied zen ia  p ro jek tu  sca le ­

n ia grun tów ' p o szczeg ó ln y ch  wsi, p o ło żo ­
nych  w  pow . W ileńsko  T rock im , M ołode- 
czańsk in i i B rasraw skim .

2 ) sp ra w a  ze  sk a rg i -odw oław czej na o- 
rzeczem e p o w ia to w e g o  u rzęd u  ziem skiego  
w  W ilnie w  przedm iocie  za tw ie rd zen ia  p ro ­
jek tu  u sta len ia  w ielkości udziałów  w e v spól 
ności p a s tw isk o w e j w e w si K abiszki W iel­
kie, gm . N iem enczyńsk ie j, pow. W ileńsko  - 
T ro ck ieg o ,

3 ) sp ra w a  zatw ierd zen ia  p ro jek tu  p rzym u 
so w eg o  zniesienia s łużebności, o b c iąża jącej 
u rocz. T rab o w szc z y zn a , -gm. g roueck iej po­
w ia tu  M o ło d eczańsk iego , w ła sn o ść  S. i A. 
M ietlickich, na  rzecz wsi D ow gule , Kudzie- 
w ce  i Jadzie jk i.

SA D O W A .
—  P o d p r. K ałapski prze.niesiony do  L u ­

blina . D ek retem  M inistra  sp raw ied liw o śc i 
p o d p ro k u ra to r  p rzy  Kadzie O k ręg o u w m  w  
W iln ie  p. Z. K ałapski .p rzen iesiony  zo sta ł

ra to ra  przy Sądzie  O k ręg o w y m .

1 1 -XI 1928 r. in sp e k to ro w ie  a rm j i"  i P a r t e r  P a ła c u  R z ą d o w e g o  za jm u je  w sz y s tk ie  raz em  w z ię te  in s ty tu c je  
p o d p isy ,  k tó re  r o z p o c z y n a ją  g e n e ra ło  Min. R o b ó t  P u b l ic z n y c h  z p rz y t ła c z a -  u b e z p ie c z e n io w e  p rzy n io s ły  w  r. 1927,
wie S o sn k o w sk i ,  Skierski. . . .  ją.cą og ro m em  i Ilością m a s ą  m ode li ,   "~l "  —

T rz e c ia  sa la  M a rsz a łk a  z a w ie ra  ca  p la n ó w  i w y k re só w .

K u tn a  czy  P ło ck a .  I to  już  dob rze .
W  re p re z e n ta c y jn e m  n ie jak o  miej­

s c u  P a ła c u  R z ą d o w e g o ,  ro z lo k o w a n e  
j e s t  W o jsk o .

W  m a ły m  hal lu  d o  te g o  dzia łu  
w io d ą c y m ,  v is  a  vis  w e jśc ia  o lbrzym i 
o b r a z  B a to ń s k ie g a  ze L w o w a ,  p r z e d ­
s t a w ia j ą c y  b a ta l i s ty c z n ą  sc en ę  z w ie ­
ku XVIi. D a le j  p rz y  s c h o d a c h ,  ł ą c z ą ­
c y c h  hal) z sa lam i W y s f a w y  Armji 
s z k ice  R o z e n a  p r z e d s ta w ia ją c e  unifor­
m y  W o j s k a  P o lsk ie g o  z c z a s ó w  Xię- 
s tw a  W a r s z a w s k ie g o .

N a  g ó rze  zn o w u  m a ły  hall ca ły  w  
■obrazach w o js k o  -s ław iących i s tąd  
w e j ś c ie  d o  sali h o n o ro w e j  w y s ta w y  
M.S. W o js k .  T u  p o  jednej  s t ro n ie  
w ś ró d  h is to ry c z n y c h ,  s t a ry c h  s z ta n ­
d a r ó w  p o p ie rs ie  W o d z a ,  a p o d  niem 
■oryginalna b u ła w a  M a rs z a łk o w s k a  —  
d a r  W o jsk a .

P o  d rug ie j  s t ro n ic  sali zn o w o ż  
s z t a n d a r y  a  p o d  niemi g a b lo ty  z o ry ­
g in a ła m i  wmów i p rz y m ie rz y  w o je n ­
n y c h  w sp ó łc z e sn e j  P o lsk i .

Do saii h o n o ro w e j  W y s f a w y  A r­
mji p rz y le g a ją  sa le  M a rsz a łk a .  Je s t  
ich trzy .  T u  n a g r o m a d z o n o  na jc ie ­
k a w s z e  r z e c z y  ze zbiorów ' i p a m ią te k ,  
p r y w a tn ą  w łh s n o ś ć  b. N ac ze ln ik a  P a ń ­
s t w a  s ta n o w ią c y c h .

M a m y  w iec  w' p ie rw sz e j  s’ali zb ió r  łą l i te ra tu rę  w o js k o w ą  z c z a s ó w  s trze -  W ś r ó d  tego  m o rza  m a te r ja łu  
fo togra r i j  od m a ło  znanej  ch łop ięce j  leekieb,' ’i p rz e d te m ,  c z a s ó w  zw . —  wmlzięcznie w -yróżniają  się e k s p o n a ty  
( w r a z  z b r a te m  B r o n is ła w e m )  aż  p o  W a lk i  C zynnej .  Fachowca, choć  nie- nasze j  wdleńskiej D yr.  D ró g  W o d n y c h ,  
os ta tn ie .  N a  w ddocznem  m ie jscu  sto i w ą tp l iw ie  p r y m i ty w n a  podstaw m  w y -  zg o ła  n iew dz ięczn ic  źa ś  e k s p o n a ty  D yr.  
p ię k n a  sk rzy n ia ,  z w is a ją  z n iej ja k .e ś  szk o len ia  p rzy sz ły ch  L eg jo n ó w ,  p rzy -  R o b ó t  P u b licz n y ch ,  bo  ich wrnale n ie ­
w ie lk ie  p ieczęc ie .  T o  3 8 6  obyw a te ls tw  sz łeg o  W . P. z r. 1919. M n ó s tw o  to- m a, a w  każ d y m  raz ie  nie m o ż n a  się 

■onorowych g m in  .wojewi W a r s z a w -  tograf i j  le g jo n o w y c h  d o p e łn ia  ekspo-  ich d o sz u k ać ,  
sk iego .

W  sali d rug ie j  p o r t r e ty  nfa la rsk ie  re  łacno  
M a rs z a łk , . W ś r ó d  nich  jeden  M ai-  m ożna.

MIEJSKA

—  (o )  P o s ie d z e n it  m iejskiej' kom isji o- 
g ro d o w e j. W e czw artek , dn 27 cze rw ca , od ­
będzie  się posied zen ie  m iejskiej kom isji o - 
g ro d o w e j. N a p o rząd k u  dz iennym  sp raw y  
b ieżące.

—  (o )  C h o ro o y  z ak a źn e  w  W ilnie. W e­
d łu g  d an y ch  w ydziału  zd row ia  M ag is tra tu  
w  ub ieg łym  ty g o d n iu  zach o ro w ało  na ty ­
fus b rzu szn y  5 p o w ro tn y  1, p łonicę  6 bło 
nicę2, ró ż ę l g ruź licę  14 (1 z m .l. o d rę  8, 
d rę rw icę  k a rk u  1, tężec  1 i k rz tu s iec  1, ra­
zem  40 osób, z k tó ry ch  1 zm arła.

W O J S K O W A .
—  (o )  P rz e g lą d  p o b o ro w y ch . Dziś, dnia 

26 cze rw c a  w inni s taw ić  się  do p rzeg ląd u  
w  lokalu  Komisji p o b o ro w e j p rz y  ul. B azy l- 
jań sk ie j 2 w szy scy  ci p o b o ro w i ro czn ika  
1908, k tó rz j  z jak ichko lw iek  b ąd ź  pow o-

d e r a c h  o b c y c h ,  b a n d e r a c h  flot krajową dów usprawiedliwionych dokumentami, nie 
k tó ry c h  s ta tk i  z a w i ja ją  do po lsk ich  .{ * g  g  stawi(:' do Poboru we właściwych
p o r to w a  ' SZKOLNA

P l a s t y c z n y  p l a n  n o u u  G d y ń s k ie g o  —  (o )  E g za m in a  d la  u czestn ik ó w  k u rsu
sk u p ia  Z a in te re so w a n ie  z w ie d z a ją -  higjeny szkolnej. W e czw artek , dnia 27 czer 
cych . Ale » p ró c z  n ie g o  w ie le ,  w iele  ' vca w lokalu T-wa Lekarskiego, odbędzie 
ciekawego ''  jest: d o  o b e j rz en ia .  / k L' f 7T min dla uczestników kursu higjeny

u siec i  iy b a k ó w  k as z u b sk ic h  )0- —  D y re k c ja  p a ń s tw o w e g o  sem in ariu m

w y n io s ły  56  m il jo n ó w  z ło tych .  56  mi- 
ljonówr w y c ią g n ię to  z nas  w  je d n y m  
ty lk o '1, roku , śc ią g n ię to  z nas  zad u zo  
sk ładkam i: n b e z p ie c z e n io w e m ł,  56  m i­
ljonów' w}rvv’ano  z rąk  po lsk ie j  m ic ja  
tywde g o s p o d a rc z e j  w c iągu  12 mie­
sięcy.

N a  je d n y m  z d z ie d z iń c ó w  P a ła c u  
R z ą d o w e g o ,  p ro w iz o ry c z n ie  n a k r y ty  
P a w ilo n  M orsk i .  C a ły  ton ie  w  ban-

Ani stó w ą! P ię k n e  są  te  n a sze  w ileń ­
sk ie  tra d y c jt  'a rm a rk o w e . Z n o w u  je d e n  
„ te s t“ p rzeży l.sm } .

Św . Jan' K o m u ź  o bcym  jest widoK  
m ałego  piacyku  Koło p o cz ty , z a ta ra so w a ­
nego  d la  ru c h u  u lic z n e g o , zastaw ionego  
kram am i, koszam i, workam i?

iV tym  ro k u  coS się  p o p su to . P o g o d a  
z aw io d ła . J u i  w .niedzieię d e sz c z  w isia ł w 
p o w ie trz u , n ik t s ię  te d y  nie k w a p ił sp e ­
c ja ln ie  z  z a k ła d a n ie m  h a n d lu . S ia k i ta k i  
n e ją ł je n o  m ie jsce  i c z e k a ł  czy  s ię  Pan 
B ó g m iło S c iw  z litu je  n ad  jeg o  d o lą  i o s z c z ę ­
dzi n rz e m o k n ię c is , czy  t e t  nie.

M ało  w ięc  b y ło  „ ju ra tim ó w , e lisów * 
czy z g o ła  .m u s z k a te l iN  M ało  k u p o w a n o , 
m a ło  sp rz ed a w a n o .

1 d u p ie ro  ru c h  się  ja k iś  z a c zą ł, gdy w 
p o n ie d z ia łe k  na  a ie n ę  w p ły n ę ły  z io ła .

R u m ian k i, p io łu n ^ , w a le r ja n a , .m a ie r -  
d u sz k i“... c a łe  k o sz e  i w o ry  ty ch  sp ecy fi­
k ó w .

M nie zdai s ie , nic ta k ,  d la  teg o , nie 
po m o ży , k iedy  n ie  z io ły - s ły s z ę  a u to ry ta ­
ty w n ą  uw agę ja k ie jś  s ta r s z e j  je jm o śc i w 
c z e p u sz k u  n a  g łow ie .

— P ra w d a , o d p o w iad a  je j f ro z m ó w c z y -  
n i, n ie  to , ta k  to , a le  d la  t tg o  p o m o ż y . 
W sz y s tk o ż  n a jle p sz a  l e k a r s t w a - B o i*  z ió ł­
ka. T o ż  i, k tó re  u czo n o  są , i n a w e t d o k to ­
ro w ie  p o w ia d a ją , n ie  in acze j.

— A p o d ru g o , m ów i p ie rw sza , tan n a . 
Ci to  nem , biednym  ludz am pań sk ich  
ia k a rs tw ó w  sz u k a ć?  ci t c  my •' p ien .o n az y  
m am i pc d o k to r c e ,  ch o d z ić?  A tak , b y w a ­
ło ,  n a  św . Ja n , z ió ł n, c a ły  r o k  n a k ip is z  
i sp o k o jn ie  w c h a c ie  s ied z isz . K iedy, B roń  
B o że , r e szcze fiśc ie  w o pm u, c h o ro b a , a  to  
t ru k z ie le  w eźm isz , a  to  p ię c ió rk a  n a p arz y sz  
i w ypiisz  i, jak  w idzisz, zelzy .

T ak ie  to  i ty m  p o d o b n e  ro z m ó w k i 
p rzed  św iętym  Ja n e m  u s ły sz e ć  m o żn a , a 
gdy się  ich c z łe k u  d o b rz e  n a s łu c h a sz , sam  
s k rz y p  k u p u je sz , oo  .s k rz y p  o d  w sz y s tk ie ­
go  je s t  le k a rs tw o * , jak  z w y k ł by ł m sw i„ ć  
ied en  z  s z e ro k o  z n a n y c h  p rz ed sta w ic ie li 
s ta re g o  W 1 Ina. M ik .

K Ó B T e f

u  ż y w 3 , c o d 2 ) e n  n i e k  r e » m l
. . .

F A S C I N A T A

ro z w ie sz a n e ,  tam  p r z e k ró j  w ie lk ieg o  
o k rę tu ,  ja k ich  w ie le  już  w  św ia t  S to cz ­
n ia  G d a ń s k a  w y p u śc i ła ,  g d z ie indz ie j  
z n o w u ż  s ta ty s ty k a  ruchu  p o r to w e g o  
G dyn i .

I ta k  c o  k rok  co ś  o k o  nęci, coś 
zac iekaw ia . . . .

nau cz . żeń . inr. „K ró low ei Ja d w ig i"  w  W il­
nie, A u g u s tja ń sk a  4, p rz y jm u je  w p is t ucze­
nie do  1 oddziału  szko łv  p o w szech n e j przy 
tem że sem in ariu m  i dopełn ia  oddział II. Ili, 
IV i V w dn iach  26 27 i 28 cze rw ca  od g. 
10 —  1 i od  3 —  6. O p ła ta  ro czn a  w en o si 
25 'zł.

RÓŻNE

tek  in te rw en c ji z a in te re so w a n y ch  u o d n o ś­
nych w ła az  z d ję to  p ieczęc ie  z d rzw i w n ie ­
k tó ry ch  sk lepach  na ul. Z arzecze  n a ło żo ­
nych p rzed  kilku dn iam i w  celu uniem ożli­
w ien ia  p rzech o d zen ia  ze sk lepu  d o  m iesz­
c zą ce g o  się  obo k  m ieszkania .

—  (a )  U ch w alo n o  p ro jek t b u d ż e tu  Izby 
R zem ieśln iczej. N a o n eg d a jszem  posiedzen iu  
z arząd u  Izby R zem ieśln iczej o m aw ian o  sp ra  
w ę  bu d żetu  Izby. U sta lo n o  w y so k o ść  bud- 
.etu  na 62 ty s iąc e  zł. S u m a to  będzie  u zy sk a­
na z o p ła t od cz łonków  p rz y  w yb ie ran iu  za. 
św iad czeń  i częśc iow o  z w p ły w ó w  z ew n ę ­
trzn y ch  rząd o w y ch .

—  W y razy  w spó łczucia  z  racji o k ro p n e  
g o  w y p ad k u . Z p o w o d u  n ieszczęśc ia  jak ie ­
mu uległy ko ło  G n iezna  uczen ice  S em in ar­
ium  z \V o łk o w y sk a  p . w o je w o d a  wileński

—  N ow i se k re ta rz  k o n sy s to rz a  p ra w o - p rzesła ł do  D y rekcji te g o  S en tinarjum  tele-

P aw ilo n  P o ion ji Z ag ran iczn e j na  P. W . K U m yśli łem  sob ie  w  d w u c h  'a r ty ­
ku ła ch  z a m k n ą ć  c a ło ść  m e g o  z W y ­
s t a w y  P o w s z e c h n e j  s p r a w o z d a n ia .

s ła w n e g o  w  W ilnie. S ek re ta rzem  k o n si s to rza  
p ra w o s ła w n e g o  w  W ilnie m ian o w an y  zo sta ł 
p. A leksy S n ieżyńsk i b . se k re ta rz  sem in a r­
ium  p ra w o sław n eg o .

—  K o n fisk a ta . W  dniu w c zo ra jszy m  s ta ­
ro s ta  g rodzki nakazał za jęc ie  nakłaciu „D zień

g ram  z w y razam i w sp ó łczucia .
—  ( a )  W o b ec  c zę s ty ch  po i a ró w  la ­

só w . W zw iązk u  z częsterm  pożaram i leśne- 
mi, k tó re  w yw ołL ją  p rzew ażn ie  pastu si p a ­
sący  byd ło  lub też  konie, ma być  w y d a n e

_  - . . ,  - - ------- —  — ------------------- , ,  ---------------- ----------  p rz e z  w ład ze  ad m in is trac y jn e  zarząd zen ie
G d y m  s ię  za -p io ro  w zią ł ,  tyle. mi się nika W ileń sk ieg o "  za um ieszczen ie  nu m e- p rz ew id u jąc e  b a rd zo  su ro w e  kary  za  rozpa

lanie o g n isk  na  p as tw isk a ch . Jaki k a ry  m a ­
ją  b y ć  w p ro w ad z o n e  w  razie p o żaru  całko ­
w ite  o d szk o d o w an ie  za sp a lo u y  -objekt leś­
ny. O d szk o d o w an ie  będą  p łac ić  w łaścic ie le  

W czorajszy  nu m er in w e n ta rza  na pastw isk u , z  k tó re g o  p o w sta ł 
nie w yszed ł z p o - ogień, ro d z ice  m ało letn ich  p a s tu ch ó w . Za

n a ty  sal M a rs z a łk a  P i łsu d sk ie g o ,  k tó -  S a la  r e p r e z e n ta c y jn a  Min. Spra-

p o d  n ie  w ra ż e ń  n asu n ę ło ,  żem  je w  
ż a d en  sp o s ó b  w  z a m ie rz o n y c h  ra m a c h  
p o m ie śc ić  nie um ia ł.  N iech  w ię c  mi 
w y b a c z o n e m  będzie ,i  że  je sz c z e  je d en  
raz  c ie rp l iw o ść  m e g o  czy te ln ik a  n a  
p ró b ę  w y s ta w ić  b ę d ę  m us ia ł  L eszcz

rze  ty m  a rty k u łu  p .t. „C o ś n iecoś o kon­
f isk a tach " .)

R ed ak to " „D zien n ik a  W ileń sk ieg o "  o d p o ­
w iad ać  będzie  są d o w n ie  w e d łu g  a rt. 154 KK.

—  S tra jk  zeceró w .
.K urjera  W ileń sk ieg o "

za  sa le  L eg jo n ó w u z n a ć  wiedli-wości w y o b r a ż a  w z o r o w ą  sa lę  
- s ą d o w ą  w y k o n a n ą  w  d r z e w ie ( p o d  c z a r

,vodu s tra jk u  zeceró w . W  g o d z in ach  po tu- w zn iecan ie  o g n ia  na p a s tw isk a c h  będzie  
d n iow ych  u k aza ły  się  na m ieście ulo.ki w y - g roz ić  k a ra  d o  3 m iesięcy  w ięzien ia . O bo- 
d an e  p rzez  w y d a w n ic tw o , z k tó ry ch  tre śc i w iązek  pouczen ia  lu d n o śc i ja k  na leży  zab ez- 
w yn ika , że s ą a jk  m a podłoże ekonom iczne , p ieczać  się  p rz ec iw  po żaro m  m ają  so h \ si 

—  (a )  Z d ję to  p ieczęcie. W czo ra j n a  sku o ra z  u rzęd y  gm inne
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Agitacja komunisióiu wśród dzieci iydt>«shich
O n eg d a j w  S’ali M iejskie; o d b y w a ła  się 

a k ad e m ja  p o św ięco n a  !0  leciu is tn ien ia  ży­
d o w sk ieg o  k o m ite tu  o św ia to w e g o  ( C B K .)  
Na sali zg ro m ad ziło  się  dużo  osób  d o ro ­
słych  i d u ż o  dzieci. W  czasie  a k ad e m ji n a  
sali ro z rzu co n o  ulotki o treśc i k o m u n is ty cz ­
nej w y s to so w a n e  d o  dzieci i ich rodziców . 
W  zw iązk u  z tern p o lic ja  zatrzym 'a ła  p ew ­
n e g o  n ie le tn ieg o  ch ło p ca  co do  k tó reg o  są  
p o w a żn e  poszlak i że  byl jed n y m  z ko lp o r­
te ró w  te j b ibuły . O k aza ło  się że kom uniści 
d o w ied z iaw szy  się  o  zam ierzonej ak ad em ji 
p o stan o w ili w y z y sk a ć  ją  dla p o p a g a n d y  i w 
tym  celu w ysta li kilku o so bn ików  z a o p a trz y ­
w szy  ich w  bibu łę . Jed n ak  dla o d w ró cen ia  
u w a g i w ystali n iepełno le tn ich  licząc że  na­
w et w razie  u jęc ia  p rzez  policję  nic z o s tan ą  
oni p oc iągn ięc i do  odpow ied zia ln o śc i z po ­
w o d u  m łodego  w ieku.

N aogół n a leży  z 'aznaczyć że o s ta tn io  ak 
cja k o m u n is tó w  w śró d  m ludzieży  żydow ­
skiej zn aczn ie  s ię  w zm o g ła . P rzed " paru  
d n iam i m ie jsco w y  „C u k u n ip ft"  w ydal o d e­
zw ę dz ieci w fa łszy w y m  św ie tle  p rz e d s ta w ia  
ją c  s to su n k i w  szk o ln ic tw ie  i naw o łu jąc  
m łodzież d o  w y s tą p ień . O d ezw a  ta  zo sta ła  
p rzez  w ładze ad m in is trac y jn e  sk o n fisk o w a­
n a  a  a u to ró w  jej p o c ią g n ię to  d o  o d p o w ie­
d z ia ln o ści są d o w tj  z a rt. 1 ro zp o rząd zan ia  
o  p raw ie  pa rso w em .

T ak sa m o  s ta ro s tw o  g ro d zk ie  n ie udzie­
liło zezw olen ia  n a  u rząd zen ie  w lokalu ko- 
m u n izu iąey ch  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch  p rz y  
ulicy W ielkiej 34 z eb ran ia  p ro jek to w a n eg o  
p rzez  „m łodych  z w ią z k o w c ó w '1 a  to  z pow o  
du że p o d an ie  o  udzielenie zezw olen ia  
w niósł m ało letn i. (c ) .

Z  S -;D Q LV

Klęska D B iirń ii tóśiiycli.
Z n o w u  m am y do  z a n o to w a n ia  k ilk a  

pc żaró w  la só w  p a ń stw o w y c h . P o v o d e m  
♦ycn K lęsk  s ra ją  s ię  zw y k ic  p a s tu s i ,  k tó rz y  
p rz e z  n ik o g o  n ie  p o u c za n i i n ie  p iln o w an i 
r o z n ie c a ją  o g n isk a  co  w n a s tę p s tw ie  p o ­
c iąg a  z a  io b ą  p o ż a r  ia s u . S z c ze g ó ln ie  k lę -  
sk< w e s ą  p o ż a ry  w la s a c h  z a b m c o w sk io h , 
n a le ż ą c y c h  j o  b a r . M a m eu fe la . Ju ż  trzy 
ra z y  u n o s i l i ś m y  w p rz e c .ą g -  o s ia tn ic h  2 
m iesięcy  o  p a le n iu  s ię  la só w  z a b łu o o w -

sk ich . N ocy  o n e g d a jsz e j z n o w u  w lasac h  
z ab łu d u w sk ic h  w y b u ch ł g roźny  p o ż a r , k tó ­
ry  d z ięk i ła tw o p a ln e m u  m a ie rja ło w i m o ­
m e n ta ln ie  z a ją ł  ca ły  o d c in e k , tak  że  og ień  
z n is z c z y ł fiejwe 50 h e k ta ró w  d rz e w o s ta n u . 
T a k s a m o  w ięk szy  p c z a r  la su  p o w s ta ł na  
t e r e n :e  n a d le śn ic tw a  K nyszyn , gdzie  u leg ło  
zn iszczen iu  znaczn e  ilo ść  p a p ie ró w k i. W 
g aszen iu  b ra ła  u d z ia ł s i r a z  o g n io w a  z  p o - 
o lisk ie j C zarn e j w ir: ( b . )

LEKARZ W E T E R Y N A R JI SK AZANY ZA 
Ł A PO W N IC TW A

S ą d  O k ręg o w y  w  W ilnie, k tó rem u  
p rzew o d n iczy ł p. sędz ia  K o n to w tt rozpoznał 
n a  sesji w y jazd o w e j w  B raslaw iu  sp ra w ę  
b. lek a rza  w e te ry n a rji po w . Św ięc ia tisk iego  
i B rasiaw sk ieg o  C zes ław a  D o w b o ta , o sk a r­
żan e g o  'O teg że, w  okresie  od 1922 -192.3 
r, D obiera! o d  rzeźn ik ó w  łap ó w k i w kw ocie  
od 5— 25 zł. za w y d a w a n ie  im św iadectw  
na p ra w o  ubo ju  i w y w o zu  m ięsa.

In te re s  ten  p ro w ad zo n y ' p rzez  D o w b o ra  
w  D u k sz iach , 'g na lin ie , T u rm o n ta c h  -p ro ­
sp e ro w a ł w idać d o b rze , sk o ro  pozw olił nie- 

umieninem u u rzęd n ik o w i n a b \ ć dom  w 
D uk sz tach .

Sąd przychyli! się do w y w o d ó w  o sk a r- 
. yciela p rok . k a ła p s k i^ o  i sk aza ł D o w b o ra  
na trzy  m iesiące  w ięzienia. O b ro n ę  w nosił 
m oc. A rulrejew  z W ilna.

liiiul tawat
K*14mi a i2Ki>Oś w lotow y  

SALA M iE jS K A  
u l. O s tro b ra m s k a  5.

O d  d n ia  24 d o  27 c z e rw c a  1929 r .  w łą cz n ie  b ę d ą  w y św ie tlan e  fi'm y .

Jego Królewska 
M o ś e

(MASZA K R E W ). D ra m a t w 10 d u  a k ta c h . W  ro li  g łó w n e j: D o u g la s  F a irb a n k s .  N ad p ro g ram :
O  U R O C Z Y ST E  O T W A R C IE  P O W S Z E C H N E . W YSTAW Y K R A JO W E J w PO ZN A N IU  w 1 a k c ie . 
2 ) „PR O M IE N IE  R O E N T G E N A * w 1 a k c ie .  K a ta  czy n n a  o d  g. 5 m. 30. P o c z ą te k  se a n só w  o d  
g. 6 -e j. W n ied z ie lę  j św ię ta  k a sa  czy n n a  o d  g  "-e j m. 30 P o c z ą te k  se a n só w  o d  g. 4 -e j.

17 c z e rw c a  19H? r .  w łą cz n ie  b ę d ą  w y św ie tlan e  f 'm y .DOUGLAS I
K IN O -TE A TR

„H E LIO S *

P R E M JE R A ! D a w n o  n iew id z ian i u lu b ie ń c y  p u b lic z n o śc i LUCY DORA1NE f b o ży szcze  k o b ie t  ' V L O D Z IM IE R Z  

G A JD A R O W  w  w ie lk im  d ra m a c ie  f i ?  WSIP (f ik  i R .  fijuór TBF S R  f t J B  B I Ł A # '
s a lo n o w o -e ro ty c z ry m

w y ją tk o w o  fa scy n u ją ca  t re ś ć .  M alo w n icze  w idoki. P o c z . se a n s , o  g  6 8 i iu .i5 _ w . _ _  __

T E A T R  J M UZYKA
—  O sta tn ie  w y s tę p y  W o jc iech a  3 ;y -  

dzińsk iego . Z p o w o d u  ro z p o cz y n a ją ce g o  Się 
tes tiv a lu  w  T ea trz e  N aro d o w  m w  se t ną 
roczn icę  śm ierci W o jc iech a  B o g u sław sk ie ­
g o , W o jc iech  B rydzińsk : w  t>cłi d n iach  koń­
czy w y s tęp y  u nas. D z :ś  z udziałem  Vw B ry  
dzi.isk iego , d o w c ip n a  w łoska  k um ed ja  
„ T w a rz  i m aska '. C eny  m iejsc zn 'żone .

—  W y stęp y  Z ofji Ja ro szew sk ie j. Od p a ­
ru dn i rozpoczęły  się p róby  z  kom edji Ni- 
c o d e m itg o  „C ien“ , w  k tó rej ro zp o czy n a  s w °  
„odem iego  ,C ień “ , w  k tó rej u lubieńca p u b li 
czności n ieg d y ś  w ileńskiej, d z :ś  w a rsz a w ­
skiej i k rak o w sk ie j Z ofja Ja ro sz ew sk a .

CO GRAJĄ W  KINACH?
Kino h e ljo s  —  C zar G rzechu .
Kino M iejskie —  Je g o  K ró lew sk a  M ość 

D o u g la s  I.
Kino P o lo n ja . —  R om ans k ró lew sk i.
K ino PiccaciU y —  „ P a n u ę tn ik  ek scelenc ji 

K ino kol. .-O gn isko" —  Złodziej z P a ­
ry ża .

K ino E d en  -  T a jem n icz y  „C za rn y  Je; - 
d z tec"  (III se rja )

K ino l u x  — N a w łasn y ch  śm ieciach .
K ino Ś w ia to w id  —  M an ew ry  cesarskie .
K ino W a n d a  —  H rab ia  K allo s tio .

W Y PA D K I I KRADZIEŻE.

—  (c )  Z a trzy m a n ie  p rzem y tn ik a . N a od
cinku F ilipów  p a tro l K Ó P zatrzym a: woz
n a ładow any  sp iry tu se m  i k rop lam i H ofm a­
n a  i 3 osobników; -s iłu ją c y ch  ten  p rzem y t 
p rzew ieźć  a o  Polsk i.

—  (c )  W y p ad e k  z oficerem . O n cgdaj 
w ieczorem  n iezw ykły  w y p ad ek  spo tk a ł m a­
jo ra  O b e rty ń sk ieg o  z D O W . P o d c z a s  p rze­
jaz d u  prze? N ieir.enczyn w  au tom obil w  k tó  
rvm  jec h a ł m jr, O b e rty ń sk i n ieznany  o so b ­
nik c i s n ą ł  jak iś  p rzed m io t k tó ry  trafi! ja ­
d ą ce g o  w  p ierś i opad ł na  dno  a u ta . O ka rato 
się s"ę że by ł to  d u ż y  kam  eń w ag i 2 kig. 
Są całkiem  u zasad n io n e  dan e  że pow yżej 
opis'any w y p ad ek  był w y b ry k ie m  'a k ie g o ś  
p ijak a  w zg lęd n ie  łobuza .

—  (c )  O b ław a . .Nocy w czo ra jsze j policja 
p rzep ro w ad z iła  o b ław ę  n a  m ieście  rew id u jąc  
w szy s tk ie  m ie jsca  pode.irza ne i spelunki zło­
dzie jsk ie. A resz to w an o  kilka osób . O b ław a  
m a też zw iązek  z n ap ad em  n a  m ieszkanie 
n o ta rju sz a  B oliuszew icza.

—  (c )  S p ad ł z ru sz to w an ia . W czo ra j ra 
no  podcz'as p racy  przy  rem o n c ie  dom u Nr. 
31 przy  u licy  W ilkom iersk iej sp ad ł z ru ­
s z to w a n a  ro b o tn ik  Jan K ow alski. O dniósł 

.pn pow a >ne uszk o d zen ia  n a  calem  ciele i 
został o dw ieziony  do szp ita la  św . J ikóba

—  (c )  V\ y p ad ek  m o to cy k lo w y . Na uli 
cy W  P o h u la n k a  jadąc;- na m otocy kle n ieja­
ki S okołow ski z n iew y jaśn io n y ch  p rzyczyn  
wyw róci'; się  razem  z n a sz y n r  i u legł po- 
r m ieniu. U lo k o w an o  g o  w  szp ita lu  ży d o w ­
skim .

—  (c )  D o w y p ad k u  n a  ul. Z y g m u n tó w  
skiej. Ś led z tw o  po licy jne  w  sp ra w ie  z a g a d ­
k o w eg o  zajśc ia  n a  ulicy Z y g m u n to w sk ie j 
gdz it jak  d o n osiliśm y  znalez iono  z a sz ty le tu  
w ą tłeg o  n iezn an eg o  m ężczyznę, nie zdo łało  
jeszcze  u sta lić  okoliczności ca łeg o  za jśc ia  
pcrniew'aż stan  rannego- je s t  w dalszym  c iągu  
b. ciężki.

—  (c )  M iędzy sąsiad am i. Joze tow i Ba 
czu le  (w ie ś  Z akiiszki g m in a  p o d b rz esk a ) 
pod-czas p o b y tu  w W ilnie sk rad z io n o  z kie 
szeni 37 zł. 'U s ta lo n o  że ra  izieży  dokonał 
są s ia a  p o sz k o d o w a n eg o  B o les ław  B oh d an o ­
w icz k to reg o  z a trz y m a n o  i część  p ien iędzy  
o d eb ran o .

—  (c )  W  Z akrecie . N iejaki L ąktew icz 
b e d ac  w Z ak rec ie  sp o tk a ł n iezn an a  m u ko­
b ietę  k tó ra  p o w :ad cm i!a  go, że  sk rad zio n o  
iej ub ran ie . W  p a rę  godzin  później Ł ąk .e- 
w icz za trzy m ał w  lesie  p e w n e g o  o so b n ik a

k tó ry  niósł zab ran e  ow ej kobiecie pa lto  i 
suk ienkę.

— (c )  Z g in a ł ro w er. K azim ierz M onikow  
ski (b o sn o w a  8 ) , jad ą c  u licą M ick iew icza 
za trzy m a ł się kolo dom uN r. 22 i sam  na 
chw ilę w stąp i! do  b ram y . G d y  w rócił pozo- 
s ta w o n e g o  koto ch o d n ik a  ro w eru  już  nie 
znalazł.

—- (c )  K radzież  zeg a rk ó w . Z m ieszkania  
ja k ó b a  G u sak o w a (Jag ie llo ń sk a  sk rad z io n o  
2 z ło te z eg a rk i w a rto śc i 1200 zl.

—  (c )  P rz e z  o k n o  d o sta li się n ieu jaw n ie  
ni sp raw cy  d o  sk lepu  sp o ż y w c ze g o  'o se la  
K aca (N ikodem ski 2 ) i w ynieśli ty to ń , kon­
se rw y , czek o lad ę  i inne to w a ry  na o g ó ln ą  
su m ę  750 zł.

s p o r t
M AKABi —  1 P . P . LEG . 1:0.

Z anim  p rz y stąp ,m y  do  om ow iem a p rz e ­
biegu  sp o tk a n ia  w sk az an y c h  w yżej druży n 
oraz  p odan iu  k ry ty ce  g ry  p o szczeg ó ln y ch  
ich zaw o d n ik ó w , n adm ien ić  m usim y, ze  
m ecz ten  z najw ięicszem  p o w  idzeniem  m ó g ł 
być n a d a w a n y  p rzez  rad jo . D ru ży n a  M aka­
bi, k tó rej i tym  razem  dzieln ie p rzew o d z i! 
B irubach , g ra ła  m ało  d o tą d  p rak ty k o w an y m  
sy s tem em  —  „w g a d a n e g o " .

K ażde niem al po su n ięcie  z ap o w iad an e  
było g łośno  p rzez  w y k o n aw có w , poczem  
pozostali g ra c z e  tej d ru ż y n y  w y raża li ( też  
g ło śn o ) sw o je  zad o w o len ie  lub złość. N ad 
w szy stk iem i g losam i do m in o w ał —  ten o r 
w o d za  w y d a jąc eg o  ro zkazy .

Dla ro zm aito ści p o słu g iw a n o  się  ję z y ­
kam i: p o lsk im , ży d o w sk im  i ro sy jsk im  — 
zależn ie  od o so liis ty ch  ujoodobań. Dzięki te­
mu ogólne w rażen ie  g ry  m ak ab istó w , bez­
sp o rn ie  na jlepsze j techn iczn ie  d rużyny w i­
leńsk iej, szybk iej i am b itn e j, trac i dz ięk ' tej 
rad jo fo n izac ii. N ajlepsze  p o c iąg n ięc ia  Z cjd la 
czy  B rin b aeh a, p ew n a  o b ro n a  Pollaczka, 
czy n iesam o w ite  a le  pe łne  am bic ji w y p ad y  
K rak an o w sk ieg o  gu b ią  się  w  tym  zgiełku 
i n aw o ły w an iach .

W ojskow i, jak k o lw iek  stanow ili zespół 
bez p o ró w n an ia  s łab szy  i p rzeg ra li n a jzu ­
pełniej zasłużen ie , robili w rażen ie  d ru ży n y , 
k tó ra  zd a je  so b ie  sp ra w ę , że  m ato  jest 
m ecz w y g rać , a le  trz e b a  g o  w y g ra ć  e leg an ­
cko, t. bez  zby tn ie j b ru ta ln o śc i i cicho.

P u b liczn o ść  sp o rto w a  (n ie  m am  na 
m yśli tych , k tó ry m  chodzi jed y n ie  f i  z w y ­
c ięstw o  „ n aszy c h "  z p rzy jem n o ścią  odda  im 
pod w zg lędem  zach o w an ia  się na bo isku  
p ie rw szeń stw o .

P rzeb ieg  g ry  p rz e d s ta w ia  się n a s tęp u  
[ąco. Od p ie rw sze g o  -.gwizdka tem po  jak  
na s to su n k i n a sze  duże. W  M akabi znać 
rękę tren e ra . C elow e posun ięcia , z g ran ie  się 
tró jek  i s ta r t  przy  chęci w y g ra n ia . Leguni 
osłab ien i zlą fo rm ą G rach a  o raz  w e te ra n ó w  
a ta k u  (szk o d a , gdyiż p o d czas  p rzed m eczu  
m ogliśm y stw ie rd zić , ze w a tak u  drug iej 
drużyny je s t  b. d o b ry  -graczyk) z ' tru d em  
ty lk o  uzyskali d o sk o n a ły  jak  na sw o ją  g rę  
w ynik . Z ap o w iad ało  się  g o rzej i g o rzej być 
po w in n o . W p raw d z ie  pod  koniec  g ry  T ru ­
chan s trze la  w y ró w n an ie , jed n a k  sęd z ia  od- 
g w izd tije  .sp alo n y  -. Tak też i było. O s ta t­
n ie m inu ty  na leżą  do M akabi, k tó ra  s ta ra  się 
„p o p raw ić  w ynik  .

U zw y cięzcó w  na w y ró żn ien ie  zaslugu  
je  Z ajdel, B irubach  i S z w a rcb e rg , u w o j­
sk o w y ch  T ru ch a n . P ra w o  sk rzy d ło w y  po­
p raw ia  się z d n ia  na dzień, K raw czy k  m ógł­
by  p rz es ta ć  g ra ć  a lb o  w ziąć  isię p o w ażn ie  
do tren in g u . C h o w ań co w i b rak  s fa rtu . No­
w y  pom ocnik  z ap o w iad a  się  dobrze .

Sędziow ał b d o b rze  rtrn. B u d z ian o w - 
SKi. T .

Ka D j G
S r o a a ,  a r n a  2o  c z e r w c a  I9 2 v  r.

U .5 6 - - 12.10; S ygnał c za su , h e jn a ł, k o ­
m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y . 12,10 -12 .50- G r a ­
m o fo n . 12.50— 13 Cl): K o m u n ik a ty  P o w sz e c h ­
nej W ystaw y K ra jo w ej z P o z n a n ia . 17.00 - 
i7  20: P ro g ra m  d z ien n y , n  p e r tu a r  i ch w il­

k a  litewskfe, 17.20 17.30: K o m u n ik a ty  Z w . 
Md P. 17,30—17,50: G ra m o to n . 17.50— 13.00: 
K o m u n ik a ty  z P o z  lan ia . 13,00 — 18,50: 
K o n c e r t w o k a ln y  W yk. Jan in a  K o rs a k -  
T a rg e w sk a  i M aty i i J a n o w s k a . W p ro g ra ­
m ie u tw o ry  M o n iu szk i, S w łe rz y ń sk ic g o  
F rie m a .ia , K am iń sk ieg o , W ien iaw sk ieg o  
O p ie ń sk ieg o , S z y m a n o w sk ie g o —M o z a rta  i 
in . 13.50 —19.25: A udycja  dla dzieci, B ajk i i 
m uzyka z p ły  g ra m o fo n o w  19.25 - 9.15: 
K w a d ra n s  a k a d e m ic k i. 1 9 4 5 —20.00 P r o ­
g ram  n a  d z ie ń o a s tę p n y  k o m u n ik a ty  i sy g ­
n a ł c z a su  z W arszaw y . 20 0 0 - 2 0 .1 0 :  A u­
dycja  „N iesp o d zian k a* . 20 ,30—21.35: T ran a m . 
z  W arszaw y . K o n c e r t  w ieczo rn y . 21.35 -  
22,15: S łu c h o w isk o  „Żm ija*  -  z ra d jo fo n iz . 
p o e m a t J. S ft a c k ie g o  w w yk_ Z e s p o łu  
D ra m . R ó zg i. W ileń sk  j, c h ó r  „E ch o *  pod  
d y r. p re f. W ład . K a lin o w sk ieg o  o ra z  Z e s ­

p o le  o rM e s tra ln e g o  p o d  d y r. "dug. D z iew u l­
sk ie g o . i lu s tra c ja  m u zy czn a  E u g en . D z iew u i 
s^ ie g o , ra d jo fo n  H o h e n d lin g e ro w n y  i H e len y  
M al k ie w ic z ó w - / .  T r .i  n a  w szy s tk ie  s ta c je  
p o lsk ie . 22 .15— j 2 , 45: k o m u n ik a ty : P .A .T . 
i .n n e . 22 ,43—23,45: M u zy k a  tan e cz n a  z
K ra k o w a .

cze rw c a i929  r.

*  ta i Ł V

T r ia * . Sprz. K up n o
8,90 8,92 3,88

123.80, 124.10. 123,48,
237,50, 238,12, 236,92,

1 5 8 , - 155,90 WT7,
358 18 359,08 357.28

43,24, 43,35, 43,10,
8 ,9 'ń 8.92 8 . AA

34,88, 34.97, 3 (.79
26 41, 26.4S 26.35
171,65, 172,08, 171.22
739,08 § 239,68 238.48

125,30, * 125.61,
4 6 .6 6 ,, A 7 8 , 16.54,

OFIARY
L  okazji 350 Jub ileu szu  U. S. B. D la ucz­
czen ia  pam ięci d z ia d k a  Z ofja Św ią tecka  
sB lada n'a Koło M edyków  50 zl., dla Ligi 
K atolickiej w W ilnie (w a lk a  z ż eb r .)  50 zl.

GIEŁDA WARSZAWSKA
25

D « w 1 * y l

D o lary  
B elgi*
K o p en h ag a  
B u d a p e sz t 
H o la n d ja  
L ondyn  
U o w y-Y urk  
P a ry ż  
Prag*
S zw ajcar,*
S to k h o lm  
W iedeń 
W iochy  
M a rk a  n iem iec k a  212.50.

P s p ie r y  p r o c e n to w e :

P o ż y c z k ę  inw . l u o ,5 ' 105.50 D o le - 
ró w k c  '6 7 .— 5 p ro c . k o n w e esy jn a  59. 
5 p ro c . k o le jo w a  k o n w e rsy jn a  59. p ro c . 
k o le jo w a  102,50 3 p ro c . L. Z, B. G o sp .
K ra j i B R oln ., oM ig. B. G o sp . K ra). 94. 
T e  s a m e  7 p ro c . 83,25.

A k c je :

B. P o lsk i  163, Z w . S p ć le k  Z a ro b k o ­
w ych 78,50. S iła  i Ś w ia tło  125. F ir le y  4( .

70. L ilp o p  28 — 75. M o d rz c jó w  
23,25. O s tro w i :c 80 . P a rc  wóz 23. S ta ra ­
ch o w ice  2ó. Z ie len iew sk i 120.

GIEŁDA W iLE i\SK A
25 czerw ca 1929 r .

Listy zastawne.
4 i p ó ł proc. W ił. b an k u  Z iem sk . —  

100 ±h  —  502

A k c j e .

W ileński B ank Z iem ski z l. 125
—  142 i p ó ł

f l i m ł K l  DEERINUA,
d o  n ich  p rz y rz ą a y  żn iw ne.

KRABIE KUHHB 
2rtIfMUIHKt SESKlh&A

T O C Z A K I,
C Z tjŚ C ' Z A PA SO W E  

P O L E C A :
W ILEŃ SK I

Letnisk!
w m a ją tk a c h  z iem  
sk ic h  w w ojew . W ileń 
s s ie m  i N o w o g ró d - 
sk ie m . In fo rm ac je ; 
W ilno  J a g ie l lo ń sk a  8 
m- 12. Ja n k o w ic z , 
te l. 5-60 p CS- t?

W iln o ,  Z a w a lo a  9 ,  
a d r e s  tel.' „ R o ln ic z e * , telfcf 3ż3 .

M aszy n ; żn iw n e  D e e r/n g a  są  
lek k ie  w p racy , m o cn e  i p recy zy jn ie  
w y k o n a n e . P ra c u je  w P o lsc e  p rz e ­
sz ło  10.000 sz t., to  n a jle p r^ e  Ś w ia ­
d e c tw o  ich  w y so k ic h  z a le t . i?6yZ - 0 , 
. u\ twa ju m n  t i D i t f u s e t o w e

n m w a u !

R u t o
sp rz ed a m , E u ro p e jk a ,
6 -c io  o so b o w e , w 
d o b ry m  s ta n ie  n ie ­
d ro g o . O g lą Ja ć : M ic­
k iew ic za  21, W a rs j ta -  
ty  M ik s z j s a .  —o

Piaiiina
sp rz e d a ję  na  d o g o d ­
nych w a ru n k a c h . W.
P o h u la n k a  9 23. -0

—  M o w o w y b u d o w an a

D o  s p r z e d a n i a  K a p lta n e w e j S o k o ­
ło w sk ie j,  w u ro c z e j t 
z e ro w e j m ie isc o w o śc i 
na  P o g a n c e . P o k o je  
d u ż e , s ło n e c z n e , z  
i trz y m a n ie m , lu b  bez. 
K u chn ia  s ta r a n n a ,  n a  
z ą u a n ie  d je te ty c z n a .

lS iZ - 0

Druskieniku

G a rn itu r  m eb li o r z e ­
c h o w y ch , uży w an e . 
K ró le w sk a  3. D o -  
w iecz ieć  się  u d o zo r- 
czym  d o m u  o d  g o d z  
5 — 16. G ILZ - 0

ta n sM R u n sa y

P o s z u k i w a n e  ‘ i
je s t  m ieszk an ie  w p rzyD lizem u  o  10 
p o k o ja c n  z d u ż ą  s a l ą  n ie  m n -e j sz ą  
n iż  100 m etr .  kw w  Ś r ó d m ie śc iu .  
Z g ło sze n ia  k ie ro w a ć  d o  W ileń sk ieg o  
T  wa R o ln iczego- Z a  w alna 9, w g o d z .
I p o m ięu zy  9 - tą  a  3 - ią . —0 i

ton

W
" u m O o B R A  O

iKOPJOWANiE 
J P Ł A N O W - M I

kSw iA T Ł O D R U K I/ 
iM V F 0 W iE 3 ^ @ j

I

® W O L O N JA  o b sz a r  
■1 16 h a  z n o w e - 
rni z ab u e o w a n ia m i. 
11 k im . o d  W ilna, 
w p o b liżu  s tac ji 
k o l.,  sp rz ed a m y  

Za 2.000 d o i 
W ii: B iu ro  K o m i­
so w o  -  H a n d lo w e , 
M ick iew icza  21, 
te l .  152. W L Z  —  l

m m  *«r b r b -. u a n

s P O S A D Y  3
Poszukuję

s ta łe j  n a u cz y c ie lk i z 
w y k sz ta łc en ie m  S red - 
m em  dla dw o jg a  d z ie -  
c, na  p rzec iąg  -o k u . 
W yjazd  na p ro w in c ję . 
Dftt o m ó w ien ia  z g ło ­
sić  s ię  ja k  n a ,S p iesz - 
ii i a j: S ło w ia ń sk a  2
m. 10, w g o d z . 12—3.

tS ly lk o  i iew ą tp li-  
» w i :  p ew n e  bez 

n a jm n ie jsz eg o  r y ­
z y k a  d la  d u jąc eg o  
z a ła iw iam y  lo k a ty  

p ien iężn e  
W il. Bi ii o  K o m i­
so w o  -  H an d lo w e , £ 
M ,viciew icza 21 ,
t e ł .  152. - i

Kontu i wiń dopijało smtscit 
m loierji politm.

P o n iż e j o g łaszam y  .abelk* w ygranych  
lo z s p rz e a a n y c h  n a  te re n ie  m . W :ln a  lo só w  
fan to w ej lo te rji S to w . „ P o lic y jn y  D o m  Z d ro ­
wia*. W ydawani* w y g ran y ch  is t .tó w  u s k u ­
te c z n ia ć  b ę d z ie  k a n c e la n a  3 tow . „P o licy jn y  
D o m  Z aro w ia *  w W trs z a w je  o c  1 lipca r. 
b *  guciz. >d 9  j o  3 w lo k a lu  O fic e rsk ie j 
S z k o ły  P o lic y jn e i w W arszaw ie  p rzy  u licy  
K ro c h m ain e j N r 56. F a n ty  n ie o d e b rt.n e  d o  
31 g iu u tiia  r. b. p rz e c h o o ^ ą  na w ła sn o ść  
S to w . P . D . Z.

N. N. 
lo só w

N .N .
fan tów

W. N. 
lo só w

| N. N. 
fa n tó w

N .N .
lo só w

N .N . I 
fantów l

321334 5Ó80 323518 U 9 7 329163 2923
463' AU 7 630 0011 228 0863
372 45'71 l o 8 4261 489 4718
526 4280 865 0393 563 .5380
613 5059 908 1227 623 2s50
734 6 ! 23 976 2249 627 268C
792 2222 325127 4827 660 “ 723
910 2 i2^ 218 1869 844 4537
980 4931 333 2261 952 4572

322025 3931 778 2235 661098 5621
042 1870 361 0056 817 349
123 36 f l 326092 5888 668083 3441
154 0050 •36 3 9 /3 128 2315
218 3209 232 210* 282 4515
233 2904 601 H32U 531 163 i
277 713 1293 599 1982
284 0272 8i o 2599 711 1046
528 0830 327098 1611 951 5272
611) 3473 107 344^ 669063 3341
666 5396 126 1033 380 ,  66 I
723 1513 318 2615 395 3641
827 5 U 4 455 1562 452 2685

323130 1 >83 566 2506 470 3 1 8 1
482 4706 70"' 5431 586 5436

894 6026

P R Z E T A R G .

D ziśnieński U rząd  S tarośc ińsk i (B iu ro  
A rch itek ta  R e jo n o w eg o ) o g tasza  piśm ienny 
p rz e ta rg  o fe rto w y  na w y k onan ie  ro b ó t s to ­
larsk ich  (ram y  ok ienne, d r z w  i o k ienn ice) 
w  D udynku ośm inrodzinny m typu  ,,J Z" w 
Gtę&okiem.

P rz e ta rg  odb ęd zie  się  w dniu 9 lipca 
1929 roku  o godz . 12 w B iurze A rch itek ta  
R e jo n o w eg o  w G lębokiem  (g m ach  s ta ro ­
ścińsk i )>;>k. Nr. 3 ) . P iśm ien n e  o fe rty  w inny  
być z łożone  w ty m że  dniu do  godziny 11-ej 
w b iu rze  A rch itek ta  R ejonow ego  w G ięho- 
kiem  (g m ach  S ta ro s tw a , pok. Nr. 8 ) z po­
k w ito w an iem  K asy S k a rb o w e j na w p ln o m e  
wadjwm  p rz e ta rg o w e  w w ysokośc i 5 proc. 
z ao fe ro w an ej su m y .

W' fy ferc ie  w inien być  podany  m inim al­
ny  tc-rmin w k tó rym  firm a p o d e jm u je  s ię '' 
w y k o n ać  o b ję tą  n in ie jszym  p rz e ta rg ie m  ro­
botę.

O g ó ln e  w aru n k i p rz e ta rg u  i ślepy ko- 
■ztorys o trzy m ać  m ożna  w B iurze A rchite­

k ta  R e jo n o w eg o  w G lębokiem  (g m ac h  S ta ­
ro s tw a  pok, Nr. 8 ), w g o d z in ach  u rzęd o ­
w ych  za zw ro tem  k o sz tó w  w y k o n an ia . T am  
rów n ież  m ożna codziennie  od godz. 8-ej 
do 15 p rze jrzeć  ogó lne  i tech n iczn e  w arunk i 
w y k onan ia  ro b ó t p rzez  p rzed sięb io rcó w , 
p rojt k t ro bó t, p ro jek t um ow y o raz  ogólne  
p ize p isy  Mm. Rob. Publ. . Ó. p rz e ta rg a ch , 
k to r t  dla o fe ren ta  są 'obow iązu jące .

U rząd  S ta ro śc iń sk i z a s trz eg a  sob ie  p ra ­
w o w y b o ru  o fe ren ta , u za leżn iając  to  Ód fa­
ch o w y ch  i f in a n s o w y c h : -zdolności p rzed się ­
b io rs tw a , oraz p raw o  z red u k o w an ia  ilości 
ro b ó t lub n aw et zu p ełn eg o  ich zan iech an ia  

S ta ro s ta  D ziśnieński (— ) Al. |an k o w sk i. 
7 9 8 —VI 0

ZunfTTY kupisz tewc-r zagraniczny 
— Obejrzy] touiar krajowy.

T rzcinę su N iow a
d o  tv n k ó w  (z a m ia s t  b ło n e k )  

P O L E C A

Zygmunt flagrodzk
W iln o ,  Z a w a l n a  11 a .  g c ^ -  Z

2  i ln io  P G K O j t  Óo
lu t, ' w ynajęć™ 1, 

■z u ż y w a ln o śc ią  k u c h ­
ni. W ito lao w a  7 m . 1.

89 U , £

P' O S Z U K u jc M Y  ♦  
s j m  n ip o te c z -  

nych. N a jw y ższe  
o p ro c e n to w a n ie .  

N a jp ew n ie isze  z a ­
b ezp iec z en ie . K o sz ­
tó w  ź a n n y c n  n ie 

> obieram y 
D . H .-K , „ Z a ch ę ta*  [ 
M ick iew icza  1, 
.e .. t da. c,giz—Q j

F A C H O W O  p isz e - f 
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«  S O B O W T Ó R
W ygod ne au to  sk ręc iło  n agle i 

s ta n ę ło  ^rzed m oim  dom em . — Nie 
u św iad om iłem  s o D ie  d o i y c h c z i S ,  że 
sta łem  się  w  m ięd zyczasie  n ajzn aao-  
m iiszym  człow iekiem  w A nglji. Z a­
p om n ien ie  to  w y w o ła ło  przykrą sc e ­
n ę, k tóra  p rzestraszy ła  n iezm iernie  
M arję. Z aledw ie b ow iem  w ysiad łem  z 
auta i w ciągn ąłem  rękę by p om ód z  
Marji, p o d sk o cz y ł ku m nie g w a łto w ­
nie jaKiś m łod zien iec w granatow ym  
garniturze, który cza to w a ł na n as na  
ch odniku.

Mat ja k rzyknęła  przeraźhwie i 
od ep en n ęła  m nie na bok. Billi po  
ch w ycił rew olw er, a n ieznajom y o d ­
sk o cz y ł o d  nas z przerażeniem .

—  P rzep raszam , —  b ard zo  mi 
p rzykro, —  tłu m aczy ł s ię  zm ieszan y  
—  P ro szę  o  w ybaczenie, m ister Bar­
to n ... Ja ... ch od zi o  to , że ja... —  
za c zą ł n erw ow o  szuk ać c z e g o ś  w 
k ieszen i, w reszcie w yciągn ą ł ku nam  
bilet w izytow ow y,

—  Ja jestem  k oresp on d en tem  
„D ay li W ayr“ obaw iam  się , że sw o ją  
g w a łto w n o śc ią  i p o śp iech em ... zdzi­
w iłem  oanstw a.

— N ic nie szk od zi, —  u śm iech ­
n ą łem  się .

—  G dyby pan zechciał udzielić mi 
d ziesięciu  m inut rozm ow y...

—  A leż, d rogi panie, —  p rzerw a­
łem  m u, k ładąc d łoń  na ram ieniu

dziennikarza, —  jak pan widzi jestem  
zajęty. Mam g o śc i...  P ro sz ę  przyjść  
za  p ó ł god zin y , p o m ó w im y  w tedy.

D zienn ik arz sp o jrza ł na m nie 
podejrzliw ie, u siłu jąc w yczytać na 
swej tw arzy, czy nie żartuję z n iego , 
ełe w id oczn ie zy sk a ł w m em  uczci- 
w em  sp ojrzen iu  tyle szczerej chęci 
u słu żen ia  m u, że za czą ł w ypow iad ać  
m i sw ą  w d zięczn ość .

— O czyw iśc ie  to  d o  m nie nie 
n ależy, —  rzek ł w  k oń cu  —  ale pan  
nie w ie, pew nie, że Mr T o o m iw o ll  
jest w  pańsk im  dom u?

—  J a k to 1
— T ak , tak, — zak iw ał g ło w ą  

dziennikarz, —  chciałem  g o  rozp y lać  
o  p ew ne sz c z e g ó ły , ale oznajm ił m i, 
że  nie chce m ieć nic d oczyn ien ia  z 
p rasą .

—  O h o, — krzyk n ąłem , -  jeśli 
pan zaczeka kilka chwil, zm u szę  go, 
by zm ienił sw ą  decyzję.

—  b a rd zo  m nie to  c ieszy . —  
w trącił Billi, — jak w idzę przygody  
n a sze  nie są  jeszcze  sk oń czon e.

Z w róciłem  s ie  d o  Marji, m ów iąc  
serdecznie:

—  N ie bój się , n ajd roższa . O b ie ­
cuję ci, że ob ejdzie się  bez rozlew u  
krwi!

U śm iech n ęła  się  b lado .
—  Ja s ię  nie b oję . Z takimi 

ludźm i jak on , nie m ożn a  w alczyć. 
Jest to  tch órz i zdrajca.

On to  sp rzed a ł Prada liaze „M ści­
cieli" i chciał ciebie zabić p odstęp n ie, 
gdy p rzyjech a łeś d o  r.iago.

—- M asz rację, M arjo, —  wtrąci- 
łem  ży w o , — w ła śn ie  t e g o  sa m eg o  
jestem  zdania i s to so w n ie  d o  tego  
chcę s ię  z nim  rozpraw ić.

W biegłem  na sch od y  i zad zw on i­
łem .

— £ P rzysiągn ą łb ym , —  krzyknąłem  
B illow i, — że M aurycy jest pew ien , iż 
ca ły  m ajątek za m o rd o w a n eg o  należy  
d o n iego  ob ecn ie ,

—  N aturalnie, że tak m yśli, — 
p arsk n ą ł Billi.

Z a czą łem  d zw on ić  gw a łow n ie , aż 
dopń kf w e drzwiach nie ukazała  się  
tw arzyczka m ojej Jadmutkiej p o k o ­
jów k i.

Na m ój w idok, w ydała  okrzyk  
rad ośc i i zdum ienia.

—  O  sir! Pan w rócił... w ięc pan  
w rócił!

— N aturalnie, że w róciłem , —  od  
pow ied zia łem  w eso ło .
-  M ów iłem , że w rócę, a ja n igdy nie 
m ów ię n iep-aw dy!

P o k ojów k a  nie m o g ła  zap an ow ać  
nad sw em  rozrad ow aniem .

—  G dzie jest Mr. F oorn iw oll?  —  
zap yta łem .

O tw orzy ła  drzwi d o  salonu-
—  Mr. F oorn iw oll?  za czę ła  i 

p rzerw ała1
M aurycy sta ł na p rogu , tw arz je ­

g o  w yrażała  gniew , zdziw ienie i 
strach.

N ie w iem , co  m yśla ł w tej chwili, 
ale zau w aży łem , jak in stynk tow n ie rzu­
cił s ię  ku sc h o d o m , ale w cza s o p a ­
n o w a ł się . Z w idocznym  w ysiłk iem

w oli, w y p ro sto w a ł s ię  i p o s t  jp ił ku 
nam , przybierając w yraz p ełen  dum y  
i p ogard y .

—  N ie ro zu m iem ,— rzek ł dum nie, 
— jak m ożn a  b yć tak b ezczeln ym , że ­
by zjaw iać s ię  tutaj, p o  tern, c c  za 
s z ło 1

P atrzałem  na n ieg o  w  m ilczeniu, 
u śm iech ając się  ty lko.

—  D rogi M aurycy,— p ow ied zia łem  
sp o k o jn ie ,— gd y b y ś był n ieco  o d w a ż­
n iejszy , b y łb y  z ciebie jjierw szorzęd ny  
ło tr . Ale przy tak słab ym  charakte­
rze...

W zru szy łem  ram ionam i i w szed  
łem  d o  sa lon u , nie zw racając na n ie­
g o  uwagi.

B lady z w śc iek ło śc i, co fn ą ł się  o  
krok i syk nął:

—  Jeśli pan ośm ie li się ...
P o d szed łem  zn ów  a o  n iego , w z ią ­

łem  g o  za k o łn ierz  i m ocn o  potrzą- 
srtąłem f'

— G d ybym  nie b y ł w tak św ie t­
nym  h um orze, w jakim  dzisiaj jestem , 
d ałbym  ci d obrą  nauczkę!

Przerażon y M aurycy zaczą ł k izy-  
czeć

— P olic ja ’ Ja w ezw ę na p o m o c p o ­
licję!...

— M ożesz w ezw ać ca łą  arm ję n a ­
w et, —  p ow ied zia łem , nie przestając  
p otrząsać nim i zm u szając g o  d o  
um ilknięcia. —  A teraz słuchaj m nie, 
M aurycy! T w ój kuzyn, ło trze, był ró w ­
nież cz łow iek iem  złym  5 p od łym , ale 
kim by on  nie był, z chw dą, kiedy ci 
zau fa ł nie m ia łeś prawa zdradzać go .

A le ty p o s u n ą łe ś  się  jeszcze  dalej, 
ch cia łeś zw abić g o  w z a sa a zk ę  i za ­
bić.

—  N iep raw d a!— jęknął w inow ajca.
—  O w szem , to  prawda! — p o w tó ­

rzyłem  dobitnie. —  N ie sprzeciw iaj mi 
;ię, b o  jeśli s ię  zagn iew am , źle z to- 

Dą b ed zie . N ie ty lko p ró b o w a łeś  za ­
m ord ow ać m nie w e w łasn ym  m ajątku, 
ale jeszcze  o czern iłeś  m nie przed po- 
licyjnem i w ład zam i. R ozu m iesz  m nie?

P o trzą słem  nim z rasą  s iłą , że 
zazgrzy ta ł zębam i.

— Na n ie sz cz ęśc ie ,— ciągn ąłem  d a ­
le j,— przyjacfeie m oi p ro szą  m nie, ż e ­
bym cieb ie nie k aleczył. O biecałem  
im to. chociaż m óg łb ym  w ciągu jed ­
nej sek u n d y  w ypraw ić cię na tamten 
św iat i sąd  by m nie za  to  uniew innił 
n apew n o.

P o m o cy  nie m o że sz  czekać od n i­
k o g o , G u ares w yjechał z k o legam i, a 
twem u przyjacielow i Sangattow i dałem  
taką iiau ctk ę, że d ługi cza s nie zde 
cyduje się  na n ow ą p o d ło ść .

—  P a n ie ,— jęczał, u siłu jąc  w yrw ać  
s ię  z m ych rąk, — pan się  m yli, przy­
sięgam  na m ój h on or ... Pan nie ma 
prawa tak się  ze  m ną o b ch o d z ić ’ Jeśli 
pan chce p ien iędzy...

Zarmlkł.
N o, —  zap yta łem  ostro .

— Ja ... ja dam  panu czek . Pan 
Dędzie m iał zapewniony byt...

— Billi, —  rzek łem  sp o k o jn ie , — 
bąd . tak d obry i o tw órz drzwi.

P o d n io s łem  g ło w ę  m o je g o  ex-k u

zyna i patrząc mu w oczy , oznajm i 
łeth:

—  Jak w idzę, je s te ś  o fiarą  przy­
k rego  n iep orozu m ien ia . P rzed ew szy -  
stkiem  nie ty je s te ś  sp ad k ob iercą  m a­
jątku PraJa, a p ow ióre —  ja nie p o ­
trzebuje twych p ien ięd zy .

N ie zw racając uwagi na je g o  k r z y ­
ki i jęki, w yciągn ęłe .n  g o  d o  przed­
p ok oju , aż d o  drzwi w ejściow ych .

—  C o pan chce zro b ić? — krzyczą  
przerażony.

— Chcę sp ełn ić  m ój obowiązeL  
w ob ec ex -k rew n ego , -  od p ow ied zia łem  
z ło ś liw ie . G d yb yś z o s ta ł tu, obaw iam  
s ię , że nie potrafiłbym  pow strzym ać 
sie  od  rozbicia ci cza szk i. Ale nie 
chciałoym  m artwić cioci M ary, więr 
ty lko  w yprow adzę cię z m eg o  dom u,

P od ciągn ą łem  g o  d o  drawi, które 
u słu ż n y  B .lli o tw o rzy ł na rozciez. Nie 
m o g ę  n iestety  pow tórzyć s łó w  Maury 
cego , gdyż b yły  to  w yrażenia nie n a  
d ające s ię  do pow tarzania Na sz c z ę ś  
cie Marja nie s ły s z a ła  teg o  w szy stk ie ­
g o , gdyż nie chcąc być św iadkiem  
przykrej rozpraw y, zam knęła za sob ą  
drzwi, p o zo sta ją c  w sa lo n ie .

(D , N .)
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